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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arun k i  p r e n u m e r a t y i
w Werszawie z odnoszeniem  

miesięcznie £ł. 4 _
tez  odnoszenia m 3.50
ne Prowincji miesięczn. ” 4.— 
zegranicą g _
2 o zmianę adresu 10 groszy

1 C~ a P o jm u je  interesantów od 
rL? iPol‘ zwroi rękopisów 
redakcja nie odpowiada.

prtTrwv fraKia czynna od 9 do 5 bez 
p ,‘ , KdSa czynna od 11 do 2. 

achuriki płatne w środy.
Telef- Redakcji 176-70. fldmln. 12013.

( jl^ M ^ n T S w a y  .S A n t  n"ii  'im iśu A ^m a a S S S Z

Q B S M
CeriTRALEtY
O R G A N  PPS

r m e m n iu sz E  wszystkich krajów  ta c z c it  s i e i

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !

iM
Ceny o g ło sz e ń :
jS w tekście (przed kron.) 25 groszy 
E nekrologi 10 „
n  zwyczajne 15
g  drobne za jeden wvraz 10 „
*5 , Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w Ńsnledzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50? ,.
Ogłoszenia przylęte po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej.
Ze terminowy druk ogłoszeń Admi 

nistracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

toy 15

t a l  iiiszii dli mintaj iziiiil Saman
Uwiadamia iż w dniu 6 stycznia 1925 r. o jodz. 4-ej po poi. odbędzie się:

„ Ś w ię to  C lio ilie k (‘
. “^uboższej dziatwy do lat 10-ciu, w
°*aUch następujących:

Bagatela 12 (dzielnica Mokotowska).
Al. Jerozolimskie 6 (w lokalu O. K. R.). 
Chłodna 41 (dzielnica Jerozolimska). 
Wolska 44 (dzielnica Wolska).
O kopow a 30 (dzielnica Powązki). 
Marymoncka 4 (dzielnica Marymoai). 
Brukowa 29 (dzielnica Praska). 
Pelcowizna (Brudno).
C zern iakow ska (Wydział Op. n ad  Dzicc-

kem).

Grzybowska 51 (Klub Kobiet Pracują­
cych).

Leazno 53 (Związek Metalowców).
Karty wstępu dla dzieci, nabywać można 

codziennie w godzinach popołudniowych we 
wszystkich wyżej wymienionych miejscach.

KOMITET GWIAZDKI DLA NAJUBOŻ­
SZEJ DZIATWY WARSZAWY, podaje do 
wiadomości wszystkich dzielnic, aby drze­
wek nie kupować, gdyż zostaną one zakupio­
ne hurtem i dostarczone na dzielnice, następ­
nie aby dzielnice zgłaszały się po odbiór, afi­
szów i kart wstępu dla dzieci.

M M M M M M

Przechwałki i groźby
Mowa Mussoliniego, k tórą w  skróce­

niu ,podaliśmy iw numerze wczorajszym), 
jest rozpaczliwą próbą uratowania faszy- 
smu i jego rządów za pomocą wywyższa­
nia i upiększania twórcy i wodza faszyz­
mu. Takiego steku1 Magi reklamowej, za­
rozumialstwa i pychy nie było chyba jesz­
cze w żadnem przemówieniu szefa rządu. 
Wcielenie cnót ludzkich i obywatelskich! 
Odwaga, męstwo, energja, dobroć, miłość, 
praworząjdność i t. d. i t. d. — oto obraz 
Mussolini eg o, skreśllony przezeń samego. 
Ze zdziwieniem zapytać tylko trzeba: a 
gdzież się podział Mussolini — faszysta, 
gdzie jest sam faszyzm? Ale to zreduko­
wanie faszyzmu do osoby własnej dowodzi 
najlepiej, że — tyle tylko pozostało z fa­
szyzmu.

Mimo przechwałek mowa Mussolinie- 
go brzmi wyraźnie, jako spowiedź pełna 
samobiczowania się i 'Usprawiedliwień. 
Czyni to po części z wyrachowania, by ła­
twiej zjednać sobie masy „'Szczerością" i 
„otwartością", by, działając na uczucie, 
odwrócić uwagę od przeklętej prozy ży­
ciowej. Mussolini .przytem zapędził się 
tak daleko w demagog)i, że faszystów 
przedstaw ił jako stronę cierpiącą, prześla­
dowaną, a opozycję — jako okrutnych ty­
ranów i buntowników rewolucyjnych. Łzy 
*onił nad zabójstwem 11 faszystów, ani 
1 ^ © m  nie wspominając o tysiącach ofiar 

r« padły z ręki faszystów. Udawał 
cci wnika kary śmierci r represji smier- 

bókTCh' przemilczając o tysiącach za- 
gfo faszystowskłch, za które włos z 
używ^ n*e sPa,dł ich sprawcom. Kto takiej 
0 0  kJ* niP-iŁody obrony, ten nic ma już czc- 15 °ron;(5_
nić. ^ u®s°hni istotnie nie m iał czego bro- 
mówK-a pr2'ec'eż większą część swego prze­
jąć nią fla P°święcił obronie swej osoby, kry- 
schyłeij^t2̂ 2™. I w tern również objawia1 się 
grać roIea5r'’ZTntŁ’ że wódz jego musiał 
stronnictH.aadwoka ta i rozjemcy własnego 

ki faszystów • isso^ ‘ chełpił się, że set- 
naijąc, że i j  w więzieniu, zapomi-
wadziły ich t szYzm i jego metody zapro- 

ain- Popisywał się swą „nor-

Obszarnicy chcą ogłodzić kraj!
^ z S i c ^ o Uu p S ^ nia ni^ e ^ « c i  

j Państwa i t s*o®nnku ci o w ł ćł~
S l t X o  '  SPo1— “ l -  - W a i  ,

Sztuczne śrubowani- _ 
wóz z kraju produktów rolnych s y L m l-  
łyczne uchylanie się od świadczeń na rz™cz

malizadją", przemilczając, że oznacza ona 
rozdwojenie faszyzmu i nieuniknioną jego 
likwidację. Zakłopotanie i bezradność dy­
ktatora wyraża się dobitnie w oświadczeniu 
jego, że po zabójlstwie Matteoltiego, pra­
gnąc „aby pokój zapanował w narodzie 
włoskim", zwrócił się do opozycji z pro­
pozycją wispóljpracy, ale w dałszytm ciągu 
swego przemówienia anioł pokoju — Mus­
solini — stwierdza, że chciał „umyślinie (!) 
aby stan rzeczy doszedł do tego punktu 
ostatecznego i podczas tych sześciu mie­
sięcy silny swem doświadczeniem żydo- 
wem chciałem wypróbować (!) ,partję". 
Mussolini przyznaje tedy, t e  w ciągu 6-ciu 
miesięcy „normalizował" rozstrój wew­
nętrzny „próbując" swą partję . Podziwiać 
tylko megalomanję tego człowieka, który 
uważa, że wszystko i wszyscy muszą się 
dostosować do jego wdli i kaprysów, i że 
w tern leży szczęście kraju.

Ale gdy Mussolini „wypróbował" już 
dostatecznie zarówno opozycję w stronnic­
twie właisniem, jak opozycję bloku innych 
stronnictw, i przekonał się, że jest sam ze 
swą milicją i częścią własnego stronnictwa, 
nie pozostało mu nic innego, jak teror i gro­
źba „skończenia" z przeciwnikami w ciągu 
48 godzin! Z jednej strony gotowość do 
całkowitego wyrzeczenia się podstaw faszy­
zmu w imię uratowania swej władzy, a z 
drugiej — gdy tam to zawiodło — apel do 
siły. „Nigdy w hisiorji nię było innego roz­
wiązania i nigdy innego nie będzie. Obecnie 
ośmielam się oświadczyć, że problemat (!) 
zostanie rozwiązany" — oto ostatnie słowo 
mądrości mus/sólinizmu! W  ciągu 48 godzin 
rozwiąże on problemat, którego nio rozwią­
zał w d ąg u  2 łat! A to mistrz nad mistrze!

A le my ośmielamy się oświadczyć (niech 
nam straszny Mussolini wybaczy naszą zu­
chwałość!), że „problemat" nie zostanie 
rozwiązany w myśl zapowiedzi Mussolinic. 

• ś°- Może on pogrążyć kraj w wojnę domo- 
i wą, w ciszę cmentarną, maskującą „pokój", 

sile problematu, uratowania faszyzmu bez 
faszystów, czy odwrotnie: faszystów bez fa­
szyzmu — nie rozwiąże. J.  M. B

stosunków robotniczych Komisjach Roz- { 
jemozydh — oto w  zarysie „działalność" 
naszego ziemiaństwa. A  choć powodzi im 
się w Polsce wcale niezgorzej, obszarnicy 
do tej pory nie m ają „zaufania" do pienią­
dza polskiego i instytucji polskich, a „za­
oszczędzony" grosz lokują w bankach za­
granicznych.

AJle w raz ze stabilizacją pieniądza 
ustały pożyczki, a nadomiar złego przy­
pomniał ziemianom prem jer Grabski; że 
należy płacić podatki. Pasek na zboże pękł 
bo ceny zboża krajowego przewyższyły 
znacznie poziom cen światowych.

Zamknęły się więc obfite źródła ol­
brzymich dochodów z niczego.

Pozostał jeno tani robotnik rolny.
W obec zmienionych warunków nale­

żałoby wreszcie rozpocząć rozumną gospo­
darkę, przez udoskonalenie organizacji 
pracy, zwiększenie wydajności produkcji i 
dochodowości gospodarstw. Lecz na taki 
rzetelny wysiłek i lojalne podporządkowa­
nie się interesom ogólnym — ziemiaństwo 
zdobyć się nie chciało i nie zdobyło. Za­
m iast pilnować gospodarstw, ziemianie po 
całym kraju, spiskują przeciwko rządowi 
i podburzają do niepłacenia podatków.

M iast zwiększenia intensywności go­
spodarstw, ziemianie na Nowy Rok zwol- 
nili 75% ogółu zatrudnionych robotników, 
zaznaczając demonstracyjnie swoje przej­
ście do gospodarki ekstensywnej, która po­
ciągnie za sobą zamianę pól uprawnych na 
pastwiska, co groziłoby ogłodzeniem kra- 
ju.

Ziemiaństwo godzi tedy z całą bru­
talnością w skarb Państwa i interesy całe­
go społeczeństwa.

. Celem tego puczu ziemiańskiego jest 
przedewszystkiem zmuszenie p. Grabskie­
go do kapitulacji i znacznego obniżenia po­
datków dla ziemiaństwa, a następnie zni­
szczenie podstaw bytu robotnika rolnego

Już obecnie zmusza .się zwolnionych 
i poszukujących ipracy ordynarjuszy, by 
trzymali przymusową posyłkę i zobowią­
zali do pracy dworskiej również swe żo­
ny* przy równoczesnerm obniżeniu ordy- 
narji, skasowaniu praw a trzymania dru­
giej krowy i wprowadzeniu pracy od 
wschodu do zachodu słońca.

Rozumiejąc, że tego rodzaju postula­
tów organizacje robotnicze poważnie po-

I
KONFERENCJA AMBASADORÓW WRĘ­

CZYŁA NIEMCOM NOTĘ W SPRAWIE 
STREFY KQLONSKIEJ.

PARLAMENT NIEMIECKI WZNOWIŁ SWE 
PRACE.

PRZECHWAŁKI I GROŹBY MUSSOLINIEGO.
OBSZARNICY POZBAWIAJĄ PRACY 75% 

ROBOTNIKÓW!
ECHA NADUŻYĆ GÓRNOŚLĄSKICH.
KAPITALIŚCI BOJKOTUJĄ KOMISJĘ STA­

TYSTYCZNĄ.
O PLANOWOŚĆ POLITYKI GOSPODAR­

CZEJ,
POJEDYNEK SŁOWNY S TROŃSKIE GO Z 

KORFANTYM.
MAŁY FELJETON ULTIMUSA.-
W ODCINKU: UCIECZKA (dokończenie).

traktowaćby nie mogły, ziemianie uchylili 
się od dalszych polubownych układów o 
nowe umowy dla robotników rolnych, do­
magając się powołania Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej dla ustalenia warun­
ków nowych umów w drodze przymusowe­
go rozjemstwa.

W zywamy Rząd do energicznego od­
parcia nowego zamachu sowietu ziemiań­
skiego. Robotnicy rolni rzucą na szalę 
aałą siłę swej organizacji w obronie swych 
interesów i swej egzystencji.

J. Olszewski.

Strajk obszarników.
Prasa poznańska donosi, że ziem ianie 

przygotowują kampanję przeciw  płaceniu  po-» 
datków. Kampanja ta przybierze prawdopo­
dobnie konkretne kształty  w  Sejmie.

W  Centralnem Tow. G ospodarczem  — w e ­
dług doniesień prasy poznańskiej —  miał z ie­
mianin K aczorowski w ystąpić z propozycją u- 
chwalenia strajku podatkow ego ziemian od 1 
stycznia 1925 r.

0 planowość polityki gospodarczej.
(Tymczasowa N ajwyższa Izba Gospodarcza.—Państwowy Instytut Ekonomiczny.—

Biuro Badania Cen).

skarbu, a nadto wyłudzanie od Rządu gru­
bych i bezzwrotnych pożyczek, bo odda­
wanych w walucie zdeprecjonowanej, wre­
szcie—wyzyskiwanie i" lekceważenie inte- \ 
resów robotnika rolnego, — łamanie za­
wartych z nim umów pracy, uchylanie się ■ 
od udziału w powołanych do regulowania

W noworocznym wywiadzie prasowym 
wyjawił p. premier Grabski chęć wykona­
nia przez Rząd art. 68 Konstytucji. A rty­
kuł ten przewiduje, jak wiadomo „powoła­
nie do życia samorządu gospodarczego dla 
poszczególnych dziedzin życia gospodar­
czego, a mianowicie: Izby rolnicze, handlo­
we, przemysłowe, rzemieślnicze, pracy na­
jemnej i inne, połączone w Naczelną Izbę 
Gospodarczą Rzeczypospolitej, których 
współpracę z władzami państwowemi w 
kierowaniu życiem gospodarczem i w za­
kresie zamierzeń ustawodawczych okreś’ą 
ustawy".

Samorząd gospodarczy przewidziany 
był, — w innej coprawda formie, — w so­
cjalistycznym projekcie Konstytucji. Na 
wniosek posła ks. Lutosławskiego przyjęto 
jednak formułę samorządu gospodarczego 
■w postaci bardzo ogólnikowej i mglistej. 
Od czasu uchwalenia Konstytucji niewiele 
zajmowano się tą sprawą. Towarzystwo 
Ekonomiczne w Krakowie urządziło ankie­
tę, o Naczelnej Izbie Gospodarczej, w któ­
rej głównvm referentem był tow. pos. Nie­
działkowski *). W prasie niewiele znajduje-

*) Patrz: Wł L- Jaworski. Ankieta o kon­
stytucji * 17 marca 19311 Kraków 1924.

my głosów, dotyczących samorządu gospo­
darczego. Rząd zaś, który powinien poczu­
wać się do obowiązku pełnego realizowania 
zasad Konstytucji zakrzątnął się wpraw­
dzie koło utworzenia Izb rolniczych i han­
dlowo - przemysłowych, ale zgoła zignoro­
wał myśl stworzenia Izb pracy najemnej, 

j a ideę powołania do życia Naczelnej Izby 
Gospodarczej wypaczył przez dorywcze 
bezplanowe zwoływanie Rady Gospodar­
czej, nie posiadającej ścisłej podstawy pra­
wnej, nie rozporządzającej aparatem  wy­
konawczym.

Obecnie doszedł Rząd widocznie do 
przekonania, że samodzielne „kierowanie" 
życiem gospodarczem, a raczej pchanie go 
od wypadku do wypadku bez steru i buso­
li, nie może dać dobrych rezultatów. Coraz 
częściej daje się zauważyć, że Rząd zdaje 
sobie sprawę z niezaradności swej na polu 
polityki gospodarczej, że uświadamia sobie 
braki biurokratycznego załatwiania spraw 
ekonomicznych. Dość wspomnieć o stwo­
rzeniu Rady Spożywców, projekcie Biura 
badania cen i wreszcie ostatniej obietnicy 
p. Grabskiego.

Nie znamy bliżej zamierzeń Rządu w 
tym ostatnim kierunku. Nie wiemy, czy 
Rzad planuje zorganizowanie Izb pracy na-
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jemnej (które nawiasem mówiąc w Austrji 
np. wykazują wielce żywotną i owocną 
działalność), ery też pragnie ograniczyć 
się tymczasem do stworzenia Tymczasowej 
Naczelnej Izby Gospodarczej. W każdym 
razie warto przypomnieć, że organy te, w 
myśl Konstytucji, winny posiadać nietylko 
prawo opinji, ale też pewną egzekutywę, o- 
raz prawo inicjatywy ustawodawczej, o 
czem Rząd, przy redagowaniu projektu Izb 
handlowo - przemysłowych snać zapom­
niał.

Jakkolwiekbądź, uważamy za sprawę 
pierwszorzędnej wagi założenie Państwo­
wego Biura Ekonomicznego. Badaniami e- 
konomicznemi zajmują się coprawda rozli­
czne urzędy państwowe. Nie mamy jednak 
instytucji naczelnej, któraby działalność tę 
jednoczyła i pogłębiała.

Weźmy np. rzecz tak podstawową, jak 
obliczenie m ajątku narodowego. Istnieją 
próby, szacunki, ale faktycznie nie znamy 
wartości naszego m ajątku narodowego, a 
ma to znaczenie nic tvlko naukowe, lecz 
przedewszystkiem wielkie znaczenie prak­
tyczne (np. przy obliczeniach podatko­
wych). Albo konjunktury gospodarcze! J a ­
kże sprzeczne są ooinje np. o obecnem po­
łożeniu  ̂ gospodarczem nietylko w społe­
czeństwie, ale i wśród czynników rządo­
wych. W  Ameryce, Anglji, Rosji, w pań­
stwach skandynawskich istnieją instytuty 
badające koniunkturę, ogłaszające syste­
matycznie t. zw. barometry ekonomiczne w 
postaci taiblic statystycznych i komentarzy 
do nich. Jak  wykazuje Międzvnarodowe 
Biuro Pracy w broszurze p. t. „Baromótres 
Eoonomiques ", oddały te barom etry powa­
żne praktyczne usługi. Biuro Ekon. powin­
no również wydawać poważny organ go­
spodarczy dla informowania zagranicy, któ­
ra dotychczas skazana jest na wiadomości 
przypadkowe, często tendencyine. Z wiel­
kim impetem organizowana Rada Propa­
gandy, w której skład weszli nie ekonomi­
ści - fachowcy, lecz lewiatany różnego ka­
libru — zawiodła doszczętnie. Jeszcze wie­
lu innych zadań musiałoby się Biuro pod­
jąć, a koszt związany z ich przeprowadze­
nia niewątpliwie wróciłby się krajowi*

Stworzenie Biura badania cen uważa­
my za myśl szczęśliwą. Nazwa winna być 
jednak w zgodzie z treścią. Biuro to, na- 
szem zdaniem, powinno ograniczyć się do 
badania cen, nie powinno zaś samo zajmo­
wać się walką z drożyzną. W edług nasze­
go planu, byłoby ono częścią Państwowe­
go Biura Ekonomicznego, działającego przy 
Tymczasowej Najwyższej Izbie Gospodar­
czej. Zyskałoby w ten sposób kontakt ści­
sły z przedstawicielami organizacji zawo­
dowych i społecznych. Przez udział wybit­
nych ekonomistów - fachowców (że wymie­
nimy np. prof. Krzywickiego, Lipińskiego, 
T. Szturm de Sztrema) dawałoby to Biuro 
gwarancję bezstronnej, naukowej pracy. 
Winno ono korzystać w wielkim stopniu z 
pomocy rzeczoznawców, zasięgać opinii 
organizacji, mieć prawo przeglądania ksiąg 
handlowych. Na podstawie w ten sposób 
zebranego m aterjału, który powinien być o 
ile możności ogłaszany drukiem. Biuro ba 
dania cen rzuciłoby snop światła na obec­
na gospodarkę kapitalistyczną. Zbadałoby 
udział procentowy płac w kosztach produkl 
cji, wpływ obciążenia społecznego i czasu 
pracy na poziom cen; rozpatrzyłoby taryfę

4)
B. CREMIEUX.

Ucieczka,
( Dokończenie).

— W  sąsiednim oddziale słychać śmie­
chy, sprośne kawały... Zajmują go trzy cze- 
kistki. Niewątpliwie djabeł opętał przemyt­
nika... W daje się z niemi w rozmowę i wnet 
dwie z nkh, dziewczęta z włosami krótko 
obciętemu z głębokiem wycięciem, w spód­
nicach zakasanych powyżej kolan, wchodzą 
do r,ia>zogo przedziału. M ają alkohol... Już 
są nieco zawiane. Ocierają się o  potężne 
bary mego towarzysza. On przepija do nich, 
pieści je...

— W ynoszę się na. korytarz.
— Tutaj spędziłem noc, prześladowa­

ny odgłosem pocałunków i wstrętnych szep­
tów. Czasem jeden z czekistów których 
pełno było w wagonie, przechodził obok 
mnie i widząc karabin myślał, że stoję na 
straży.

— Brawo, miody obywatelu — mówił 
do mnie z rozczuleniem... Będzie z ciebie 
dobry komunista. ,

— W ten sposób jadąc ujrzałem  nare­
szcie przedmieścia Kijowa. Mój towarzysz 
wciąż zabawiał się z temi pannami z czre- 
zwyczajki.... Ale w jaki sposób wydosta­
niemy się z dworca? Nie mieliśmy ani bile- 
lów, ani dokumentów. Zaaresztowałoby 
mas z pewnością.

— Chciałem się porozumieć z przemy­
tnikiem, który jednak nie pozwolił mi dojść 
do słowa. Kiedy pociąg stanął, rzekł po- 
prostiu:

— Weź pod ramię jedną z tych panie­
nek... One są takie ładne...

— Usłuchałem jak automat i wysia­
dłem. Mój towarzysz poprowadził nas
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celną i politykę traktatow ą ze stanowiska 
potrzeb konsumentów; rozważyłoby lcwe- 
stję przerzucania podatków i t. d., i t. d. 
Rząd dotychczas nie wie zupełnie, jak 
wpływają poszczególne jego zarządzenia 
podatkowe, taryfowe, celne i inne na życie 
gospodarcze. Biuro badania cen winno ró­
wnież zwrócić uwagę na metody walki z 
drożyzną zagranicą. Prawie wszystkie pań­
stwa europejskie starają się obecnie o ob­
niżenie cen, o zduszenie drożyzny. Czynią 
to w różny sposób. Rząd polski powinien 
być przez B. B. C. o wszystkich tych po­
czynaniach stale informowany.

Opracowany przez B. B. C. m aterjał 
winien być przedstawiany Tymczasowej 
Najwyższej Izbie Gospodarczej, gdzie od­
bywałyby się debaty i wyciąganoby wnioski 
z tego m aterjału.

Rzecz najważniejsza, by w Tymcz. 
Najw. Izbie Gosp. interesy klasy pracują­
cej byłv reprezentowane w słusznym sto­
sunku do jej znaczenia w procesie produk­
cji i aby w proponowanem przez nas Pań- 
sfwowetn Biurze Ekonomieznem, w którego 
skład wchodziłoby Biuro badania cen, u- 
dział wzięli ludzie fachowi i bezst-orni.

Wł.  L.

Mały felieton.
TR ZEJ KRÓLOWIE — INCOGNITO.

0  zachodzie słońca drogą, prowadzą­
cą do wielkiego miasta, szedł z tobołkiem 
na plecach i opierając się ma kiju siwiuteńki 
staruszek.

Starzec snać z dalekich szedł stron, 
gdyż gruba warstwa pyłu pokrywała jego 
szaty, a sam był okrutnie sfatygowany i co 
chwila przystawał, jakby dla złapania tchu.

Naraz w promieniach krwawo zacho­
dzącego słońca zabłysły zdała liczne wie­
życe kościelnie i las strzelistych kominów 
fabrycznych.

— W arszawa. Dalej ani kreku. Tu sią­
dę i postaram się zasięgnąć języka—rzekł 
do siebie Jego Królewska Mość król B alta­
zar. On to bowiem był owym siwym star­
cem, którego dwaj pozostali towarzysze, 
jako najmłodszego z Trzech Króli, wysłali 
przed siebie na zwiady. Chodziły bowiem 
ma Wschodzie między ludem dziwne wieści 
jakoby w dalkkicj Polsce grasowała epide- 
m ja redukcji, która zdziesiątkowawszy u- 
rzędników, robotników i pracowników, 
przerzuciła się na Świętych Pańskich, a po­
no i Trzech Króli uszanować niie miała.

Siedział tedy starowina na kamieniu 
i wzdychał do tych czasów, kiedy to jeszcze 
ludzie dla wysokiego urodzenia, dostojeń­
stwa, m ajestatu i korony nieograniczoną 
esrtymę. mieli, synowską miłością je otaczali 
oraz krew i żywot za nie w ofierze ponieść 
golowi byili.

Na drodze ukazał się jakiś przecho­
dzień z krótkim karabinem u boku.

— Niech będzie pochwalony! —  po­
witał Baltazar mijającego go przechodnia.

— Na wieki — odpairł policjant. -— 
A  wy, dziadku, czego tu?

— Z odpustu, panie, do W arszawy, 
na święto jutrzejsze, Po bożemu. Święte 
miejsca zwiedzał. W’ Betleem bywał...

— W Betleem, powiadacie? A dowód

ku wyjściu bawiąc nas, śmiejąc się i kokie­
tując... Teraz dopiero zrozumiałem: chciał 
wykorzystać panienki, calem pozyskania 
zaufania straży.

— Grałem jako tako mą nową rolę gdy 
nagle poczułem, że nogi mi zadrżały.. Tuż 
naprzeciwko mnie szli rodzice mego kolegi 
tancerza Sergjitsza Łapickiego, który wła­
śnie wyprawiał się ku granicy. Gdyby mnie 
poznali, byłem zgubiony. Gzekistki tak u- 
przejimc dla nas nie wahałyby się ani przez 
chwilę, a<by nas zaaresztować.

—  Spuściłem daszek od kaszkietu i ma­
szerowałem szybko do wyjścia. Za mną 
szedł przemytnik i, obejmując panienki z 
czerezwyczajki, pozdrowił żołnierzy kon­
trolujących gestem protekcyjnym. Nie o- 
ś mielili się na* nagabywać.

— Zaledwie opuściliśmy dworzec, 
przemytnik rzekł do mnie wesoło:

— Chodźmy napić się czego do mego 
hotelu.

— Chodźmy, chodźmy zawołały czeki- 
stki....

— A.'Ie ja miałem j,uż dość tego wszy­
stkiego i wbrew wszelkiej rozwadze puści­
łem się jak szalony w stronę domu,

— Ale gdy stanąłem przed bramą, 
strach innie obleciał na myśl o rodzicach. 
Jak  mnie przyjm ą? Pozatem wstydziłem 
się, ż® mi się nie udało.... Pojmuje pan, co?

Skinąłem poważnie głową, wzruszony 
taką naiwnością i nie odważając śmiać się z 
tego dziecka, co wyrwawszy się z pod kul 
czekistów, obawiało się swych rodziców 
bardziej, niż czegokolwiek na święcie.

— Niezdecydowany — podjął na nowo 
— ukryłem się w ogródku naprzeciwko na­
szego domu... Tutaj ułożyłem się na ziemi, 
aby się namyśleć, ale nie wiem sam kiedy 
usnąłem...

Kiedy się obudziłem, słońce stało wy­
soko na niebie... Mogli mnie zaskoczyć la-
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jest u was? Bo to dużo waszego narodu, 
włóczykijów, po drogach się wałęsa; a nie 
dopilnujesz i naraz napad. Banda dywer­
syjna — znaczy się.

Starowina sięgnął do tobołka i podał 
1 paszport. '

Policjant długo oglądał, przewracał, 
wertował.

— Zagraniczny?
1— Zagraniczny.
— No, z Panem Bogiem.
Policjant poszedł w kierunku miasta.
Po chwili inny przechodzień mijał 

starca.
— Pochwalony — pozdrowił go Balta­

zar,
— Na wieki — odparł przechodzień, 

zatrzym ując się i sięgając do kieszeni.
— Dziękuję, nie potrzeba — rzekł Bal­

tazar — ja nie po pros zenem. Sam z d.ara­
mi chodzę,

—- Z derami, powiadacie? Z iakiemi 
to darami? Ano. proszę pokazać, co tam w 
woreczku macic. Jestem  kontrolerem z u- 
rzędiu skarbowego—zaprezentował się prze­
chodzień.

Kontroler sięgnął do worka i wyciąg­
nął koronę, którą Bailtozar dla niepoznaki 
do tobołka schował.

— Hm. ładna sztuka..; szczerozłota... 
A podatek luksusowy zapłacony?

Napróż-no Baltazar dowodził, że dla 
króla korona, nie jest artykułem zbytku, że 
to w stanie królewskim rzecz codziennej 
potrzeby. Kontroler nie da ł się przekonać. 
Ściągnął z Baltazara nietylko podatek luk­
susowy, ale przy jednej okazji także m ająt­
kowy, dochodowy i obrotowy wraz z pro­
centami i karami za  ubiegłe lata.

Baltazara odeszła już chęć wejścia do 
Warszawy, jednakże chcąc wywiązać się z 
misji, zapytał:

— A powiedzcie mi, dobry człowieku, 
czy ju tro  w tym kraju  święto, czy nie?

— Święto- — odparł urzędnik—święto 
: Trzech Króli.

—  A powiadali ludzie, że to u  was 
święta por edukowali, czy jak to  tam się na­
zywa?

— Zredukowali i, prawdę powiadali lu­
dzie. Nawet Boże Narodzenie i Wielkanoc 
do połowy zredukowali, ale Trzech Króli 
nie tknęli. Bo choć to u nas republika i rząd 
republikański, ale dla króla zawsze respekt 
mają.

Urzędnik pożegnał Baltazara i poszedł.
Z pośród zapadającego zmroku wyło­

niły się dwie sylwetki. Baltazar poznał 
swych królewskich „kuzynów": Kacpra 5 
Melchjora.

— Jakże tam, zredukowali nas, czy 
nie? Mamy po co wejść d)o W arszawy?

Baltazar podrapał się pod koronę:
• -— No wejść to niby można, bo choć 

to, jak to powiadają, republika, ale zawsze 
jeszcze król im imponuje i dlatego nas nie 
zredukowali. Ale te złote kapelusze—rzekł, 
wskazując na korony — to radzę schować, 
bo to ogromnie łase na złoto. Będziemy te­
dy Trzema Królami — incognito.

Ultimas.

da chwila. Zrozpaczony wślizgnąłem się 
do domu...

— Pierwszy zobaczył mnie brat... Był 
przekonany, że już oddawna jestem zagra­
nicą... Na szczęście rodzice wyjechali na 
kilka tygodni... Opowiedziałem moje przy- 
gódy... Mój bnat doniósł mi, że octatni z ko ­
legów, Sergiusz Ungcr, zamierza właśnie 
przedostać się poza granicę.

— Natychmiast zdecydował,an się z 
nim wyjechać.

— Natychmiast?
Sergjiraz Lifar potrząsnął ramionami.

. — Za ndc r ie  zostałbym w Kijowie, gdy 
inni odjechali do Diagilewa.

Mój brait zaaprobował to postanowie­
nie. Na nieszczęście nde miał on już pienię­
dzy. Chodziłem pożyczać cd wszystkich 
przyjaciół rodziny ale to zabrało mi kilka 
dni i mój kolega odjechał przodfemną, zosta­
wiając mi adresy przemytników, którzy
mieli go przeprowadzić na polską stronę....

— Byłem nędznie ubrany i mitno wy­
siłków nie mogłem zebrać większej sumy. 
Przykro mi było myśleć, że przyjadę zagra­
nicę obdarty. Przepatrzyłem  więc gardero­
bę mego ojca i wybrałem wspaniałe czarne 
spodnie, zupełnie nowe, k tóre miały mi słu- 
żyć w Pdsce. Potem rozglądając się po
ścianach zauważyłem złotą ikonę bardzo
ciężką i starą. W pakowałem ją również do 
torby.

— W  ten sposób obciążony, sfabryko­
wawszy sobie fałszywy paszport wsiadłem 
do pociągu idącego do stacji granicznej.

— Do tej, gdzie pan był przedtem are­
szt cwany?

— Do tej sannej... A le od brata dowie­
działem się, że szefem tamtejszej czere­
zwyczajki jest dawny przyjaciel naszej ro­
dziny, któremu się w  życiu noga powinęła. 
Liczyłem na to, że on mi sprawy ułatwi...

— Oto dlaczego zaraz po opuszczeniu
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„Rzeczpospolita” p. Korfantego przed kil­
kunastu dniami zamieściła artykuł, w którym 
wystąpiła z twierdzeniem, że polskie wpływy 
w przemyśle górnośląskim są już b. rozległe, 
w odpowiedzi „Dwugroszówka” w korespon­
dencji z Katowic, w sposób nader ostry za­
rzuciła „Rzeczpospolitej" nieścisłość i twier­
dziła, że wpływy polskie w tym przemyśle są 
nader znikome. „Warszawianka" p. Strońskie- 
go wydrukowała wzmiankę o treści artykułu 
„Rzeczpospolitej" i przytoczyła odpowiedź 
„Gazety Porannej" a w dniu 2 stycznia wystą­
piła z zarzutami przeciwko zamieszczeniu w 
„Rzeczpospolitej" ogłoszenia niemieckiej fir­
my Hohenlohe, o czm pisaliśmy w „Robotni­
ku" w dn. 3 b. m.

„Rzeczyc polita", odpowiadając na zarzu­
ty „Warszawianki" w dn. 4 b. m. w niepodpi- 
sanym artykule między innemi pisze:

„ Redaktor atakującego nas pisma swego 
czasu daremnie starał się o subwencję dla redago­
wanego wówczas przez niego, a tak niemiłego 
mu obecnie pisma, u przemysłu górnośląskiego, 
lecz swoją cnotę redaktorską wówczas tak wyso­
ko cenił, ie  tranzakcja nic doszła do skutku".

P. Stroński poczuł się tym wstępem mo­
cno dotknięty i wczoraj wystąpił na łamach 
swego pisma z artykułem ostro zwalczającym 
„Rzeczpospolitą", przedstawiając w nim 
przedmiot sporu z pismem p. Korfantego ze 
swego punktu widzenia.

P- Stroński, nie mogąc atakować osobiście 
pos.  ̂Korfantego, gdyż artykuł w „Rzeczpospo­
litej był niepodpisany, w następujący sposób 
zwraca się do redaktora odpowiedzialnego te­
go pisma p. Zygmunta Rawity Gawrońskiego: 

„I teraz p. Zygmunt Rawita Gawroński ma 
do wyboru tylko dwie drogi:

1) albo edwołać pctwarcze twierdzenie, ja­
ko wynikłe z takiego czy innego błędnego 
mniemania: to będzie jasne,

2) albo z wyraźną odpowiedzialnością i o- 
tw artą przyłbicą podtrzymać to twierdzenia 
bez niedomówień, z nawiskiem tego, przeciw 
komu jest skierowane; wtedy sprawa pójdzie 
przed Sąd Kamy o oszczerstwo i to będzie 
jasne.
A jeśli p. Zygmunt Rawita Gawroński nie wy­
bierze żadnej z tych dwu dróg i pozostawi 
sprawę w potwarczych niedomówieniach bez­
imiennych, to .. będzie to także jasne".
Walka między endecją i chrześcijarisko- 

narodowem stronnictwem z jednej strony a 
chadecją z drugieij, która początkowo toczyła 
się cichutko przy drzwiach zamkniętych, obe­
cnie przybiera coraz ostrzejszą formę. Nieda­
wne bożyszcze narodowe, p. Korfanty, niedłu­
go znajdzie się poza „narodem”.

KAPITALIŚCI BOJKOTUJĄ KOMISJĘ 
STATYSTYCZNĄ.

Przedstawiciele fabrykantów zgodnie z u- 
chwałą, powziętą na posiedzeniu „Lewiatana”, 
rozpoczęli bojkot komisji dla badania zmiaa 
kosztów utrzymania i na ostatnie posiedzenie 
już nic przyszli. Ten bojkot, zmierzający do 
zupełnego zniesienia komisji, pracom komisji 
zupełnie nie zaszkodzi, ale jest jeszcze jednem 
wyzwaniem, mteonem klasie robotniczej.

pociągu poszedłem do niego. Ale ten czło­
wiek rozsądny rzekł: — Nie mogę panu po­
magać do ucieczki. Niech pan sam próbuje. 
Jeśli parn  złapią, ja pana zwolnię... Próbuj 
pian trzy, cztery razy... w końcu musi się u- 
da i .

— Silny lakiem poparciem udałem się 
do 'przemytników, których wskazał mi mój 
kolega.

Byli to prości muzycy nie odznaczają­
cy się woale wspaniałą powierzchownością 
mego pierwszego towarzysza.

—  Ale, ale a  cóż się sta ło  z tamtym?
— Prawda, zapomniałem panu powie­

dzieć. Poszedłem do niego w Kijewie, aby 
odebrać pieniądze, jakie mu powierzyłem w 
chwili odjazdu.... Udał, że nic nie otrzymał. 
Mieszkał w najbardziej luksusowym hotelu. 
Całe baterj c butelek opróżnionych stały w 
jego pokoju a nasze czekistki z pociągu 
wciąż były u niego. Niemniej nazajutrz po 
mej wizycie został on aresztowany i pod 
silną strażą odesłany do Moskwy. Był to 
cudowny człowiek, ale zanadto Lubił kobie- 
ty.

Po tej uwadze moralnej, wypowiedzia­
nej z największą powagą, Sergjusz Lifar 
ciągnął dalej swe opowhdainae: — Ung«r 
musiał jechać o wiele wolniej odemrre, po* 
nie waż rie  stawił się na schadzkę. Już z*" 
czynałom się niepokoić, gdy naresrzrte poja­
wił się w ruderze, gdzie przebywałem. CM 
tej chwili wszystko wydało mi się łatwe. 
Miałem kolegę,

— Dwa dni przesiedzieliśmy vr chału­
pie nie wychylając nosa ma pow ietrz- W re­
szcie nasz gospodarz rzekł: — Dzisiaj wie­
czór.

— Nadeszła noc i skierowaliśmy się 
na punkt zborny. Zaledwie wyszliśmy z 
chałupy gdy ją otoczyły jakieś podejrzane 
ciernie... Bez wątpienia rewizja. W tedy do- 
pdeao spostrzegłem, że zapomniałem zabrać
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Śląskie w ładze skarbow e w Katowicach 
nałożyły już na niektÓTe spółki wielkiego 
przem ysłu kary  2a znane w ielkie oszustwa p o ­
datkowe. Od spółki „Giesches E rben" w ładze 
zaządały zapłacenia tytułem  podatku i kary 
sumy 76 m io n ó w  złotych. Spółce „Hohenlo- 
ie wyznaczyły w ładze skarbow e karę  w wy- 
sokości 16 miljonów złotych, spółce „Ostko- 

en leden miijon złotych. Zjednoczone 
• aUra * ^ d le w s k a  nie zapłaciły podatku 
i apr w gotówce, lecz odstąpiły  17% swych 
a Ci za karę, podatek  i opłatę stemplową.

niezależnie od tych kar administracyjnych 
pro uratorja państw a prow adzi dalej docho- 

P J^ ^ iw k o  spółkom Hohenlohego i Ce­
zara a.heima. Te dwie spraw y karne nie są
umorzone. Stwierdzić również należy, że prze-
jnys s ąski nie zapłacił podatku majątkowego, 

eonie podatek ten  musi być zapłacony.

D rożyzna.
CENY W  TYGODNIU ŚWIĄTECZNYM.

W  tygodniu od 21 do 27 grudnia (świąte­
cznym) ruch na rynku był niewielki. Podnio- 
, 7  ®>ędzy innemi ceny masła świeżego j 

chleba pytl. (-j- 2.3%), grochu pol-
1*5^1 sera ( +  1-7%) i drzew a (+
' . Tendencja zniżkowa zaznaczyła się

na °® iast dla kasz (jęczmienna (— 3.4%), oraz
CZęŚK°W°  m^ sa w° l ° wef»° (— 1-4%).

Koszt żywności podniósł się w  stośunku 
0 tygodnia poprzedniego o 0.41%! (tydzień 

P ^ z e d z a j ą c y  +  1.55% ).
Ceny zw ierząt na hurtowym  rynku mięs- 

nym °ie uległy zmianie.
p a s e k  m i e s z k a n i o w y  k w i t n i e .

. Cddział walki z lichwą kem. rządu otrzy- 
w  dalszym ciągu codziennie znaczną li- 

9 skarg na pobieranie nadm iernych cen za 
morne i niepraw nych świadczeń, k tóre  w 

mysi obowiązującej ustaw y o ochronie loka- 
orow, właścicielom domów się nie należą.
°  Przeprowadzeniu dochodzeń, oddział walki 

kieruje spraw y te do sądu do spraw 
wiarskich. l ic z b a  napływ ających skarg 

eg° rodzaju stale w zrasta. (—).
SZTUCZNE PODBIJANIE CEN MĄKI.
Gnupa wywłaszczonych fabrykantów  ty tu- 

ulokowała, po otrzym aniu odszkodowa- 
n!a> swe fundusze w mące. R ezultat i ej ope- 
racji jest już widoczny, albowiem ceny mąki 
wzrosły w  ostatnim  tygodniu o 12%. W yniki 
te osiągnięto dzięki w strzym aniu transportów  
mąki am erykańskiej, nadchodzącej z Gdańska. 
W  konsekw encji p rzed  św iętam i rynek w ar­
szawski odczuwał nadm iar mąki, obecnie zaś 
spraw y przedstaw iają się pod tym względem 
gorzej. Konieczna jest interw encja w ładz ad­
ministracyjnych w  celu położenia kresu sztu­
cznemu zmniejszaniu podaży mąki na  rynku  
i śrubowaniu jej cen. (—).

NA RYNKU NABIAŁOWYM.
W obec zwiększonej produkcji i rosnącej 

podaży, na m asło panuje tendencja lekko zniż­
kowa. Masło, wyborowe sprzedaw ane jest do 
6 zł. 60 gr. (dotąd do 7 zł.), deserow e do 6 zł. 
30 gr. (dotąd do 6 zł. 50 gr.) i solone do 4 zł. 
20 gr. (cena poprzednia 4 zł. 60 gr.) za kg. Na 
rynku jajczarskim uwidacznia się również

zwiększona podaż, ceny jednak nie wykazują 
narazie większych zmian. W  hurcie jaja św ie­
że sprzedawane są po 250 — 260 zł., w apno­
w ane zaś po 170 — 190 zł. za skrzynię. W 
detalu cena jaj świeżych w aha się od 20 do 24 
gr., w apnowanych od 15 do 18 gr. za sztukę.

CHLEB DROŻEJE.

Korzystając z przejściowej zwyżki cen 
na mąkę od dnia 5-go bież. miesiąca — 
piekarze zamierzają podwyższyć również 
cenę chleba o 2 grosze na 1 kg. Nastąpić 
to ma w dniu 8 b. m., w  czw artek, gdyż p ie­
karze posiadają jeszcze zapasy mąki po cenach 
dawnych. Cena chleba w ięc wynosić będzie: 
żytni pytlow y z mąki 50% — 46 gr. (przedtem 
44 gr), razow y — 30 gr. Sitkow y bez zmiany.

Cena bułek  nie zmieni się, ale za to w a­
ga zostanie zmniejszona.

Dnia 5 b. m. zgłosili się p iekarze w ar­
szawscy w Kom. Rządu, domagając się zmia­
ny  kalkulacji pieczyw a białego (bułek). J a ­
ko formę zmiany kalkulacji pieczywa zapro­
ponowali zmniejszenie wagi bułek z 40 gra­
mów do 35 gr. p rzy  utrzym aniu dotychczaso­
wej ceny 4 groszy w detalu  i 3.6 gr. w hur­
cie za jedną bułkę. Propozycja ta  piekarzy 
została przyjęta. W aga bu łek  zmniejszona zo­
staje o 5 gr. począwszy od czw artku 8 b. m.

Sprawy skarbowe
Ceną wyijabów mjonppolu spirytusowego.

iW myśl rozporządzenia Ministra Skarbu w 
ostatnim „Dzienniku Ust suw" cena na spirytus o- 
czyszczony do wyrobu Wódek czystych oznaczo­
na została w wysokości 567 zl. za 1 h. 1GCL, zaś 
detaliczna cena sprzedażna gotowej wódki mo­
nopolowej w wysokości 2]44 zł. za 0,6 litra 450 
Detaliczna cena sprzedażna wódek ozystych tej­
że mocy, wyrabianych prze'z prywatne fabrytki 
nie może więc przekraczać ceny tej więcej, aniżeli 
o 10%.

Po otrzymaniu odpowiedniego uprawnienia 
na zakup spirytusu, zakup tern można uskutecznić 
bądź bezpośrednio w D. Pt Mi S,, bądź też w re- 
ktyEkaqjachj, które zostały przez D. P. M. S. upo­
ważnione do komisowej sprzedaży spirytusu mo­
nopolowego, Rektyfikacje sprzedawać będą w tym 
wypadku spiryfculs za gotóiwflflę, t. j. po cenach łą­
cznie z opłatą skarbową.

Przy zakupie spirytusu bezpośrednio w D, 
P  M. S. kupujący może uizyskać kredyt na część 
należności.

Udzielanie uprawnień na pobór spirytusu, o- 
raz określanie ilości spirytusu na potrzeby upra­
wnione do poboru tegoż pozostaje, aż do odwo­
łania, w kompetencji właściwych władz skarbo­
wych, talk jalk dotychczas.

li.
U rzędowe dane statystyczne wskazują na 

zmniejszenie się bezrobocia w woj. warszaw- 
skiem, łódzkiem, w Zagłębiu Dąhrowskiem i 
w Białymstoku; w  W arszaw ie w lijpcu było 
bezrobotnych 8.640, w grudniu zaś 5.220. W 
Łodzi było bezrobotnych w  lipcu 45.000, w 
grudniu 37.400. W  Zagłębiu Sosnowieckiem 
było bezrobotnych w lipcu 12.643, w grudniu 
11.490. W  Białym stoku było bezrobotnych w 
lipcu 10.636, w grudniu zaś liczba bezrobot­
nych spadła do 2.030.

moją torbę, w której znajdowały się ikona 
i spodnie. Nie mógłjm  bez tego jechać. 
Mimo wściekłości mego kolegi zdecydowa­
łem się czekać na koniec rewizji by ode­
brać swój majątek. Ale żona mtiżyka, po­
wiedziała mi, że nic nie zostawiłem. Łgała 
oczywiście ale co imałem robić? Usiłowa­
łem ją  nastraszyć mówiąc, że zadenuncjuję 
ią i siebie aile napróżno. Zresztą mój kole- 

pJHl, abyśmy ruszali.
, — I przeszliśmy pieszo tę samą drogę,
^ ó rą  już raz przejechałem na wozie, ale 
£"śród zmienionych dekoracji. Śnieg po- 
jY ł  już wszystko. Księżyc świecił pięknie. 
J * łły  rzucały cienie błękitnawe. Pierś 
^ “Vchala z  rozkoszą świeże powietrze i 
^ Arsz był prawdziwą radością. 
ł  Po drobnych incydentach, które by- 
lE, , ; ic^ m  wobec tego, co panu opowiedzia- 
rej r piętnastu uciekinierów', do któ-

^ J-żeliśmy, przeszła granicę.
Je j ^  . Przemytnik zaprowadzi! mas do ma- 
dostać ?°-skiei : potem inni pomogli nam 
wego do Równa. Stąd pod opieką no- 
w a r s z a a wsiedliśmy do pociągu 
tajna e*!^3̂ 0' Na całej drodze była nasza 
Nie pvt*nrT'S'<̂a doskonale zorganizowana.
Al« było vlrjf ani °  paszporty ani o bilety, 
dojechał <łr. przeznaczone, żebym nie

śmy z kolegi3,, wielkiej stacji wysiedlli-
stało afl'eimy N*e wiein się. to
ruszył. Zostać spostrzegli jak pociąg
możliwą. Nie było raeraą nie-
siadtaHśmy żadnych , ^  P?IskUl n'e ^  
go anioła stróża p r z - S T ’1 1 bez na*ZC_ 
«oby nss z p e w n i k  za?resztOTf :
na nas! Diagdcw czekał

— Już ostatnie 

t W n a  ,edr.ym z mch z n a j d c l a ł o £ coś
w  rodzaiu biosku, do k tó rc5o crowadzi'lv w

nie.

górę schody. Mój kolega wskoczył na j­
pierw, ja  za nim.

— Terafe zaczęła się próba okrutna. 
Byłem bez płaszcza. Lodowaty w iatr prze­
szywał mnie nawskroś, a pociąg pośp;eszny 
zatrzymywał się tylko na wielkich stacjach. 
Uścisk mych rąk  kurczowo trzymających 
się schodów słabnął. Ciało było już bez czu­
cia. Nieustannie myślałem o tern, że odmro­
żę niogj i że będą stracone d la  tańca’. A  wte" 
dy po  co ta  podróż!

—- Nie wiem już jak wytrzymałem do 
następnego przy stanika. Musieli mi dłonie 
obyw ać od zlodowaciałego żelaza. Zale­
dwie przyszedłem do siebie, rzuciłem się jak 
szalony do  rozcierania nóg wśród śmiechu 
wszystkich dokoła.

— Była to moja ostatnia przygoda.

Sergjusz Lifar umilkł. Jego oczy błysz­
czące ze zdumieniem wbijały się w bulwar, 
jaJtgdyby j eszcze nie mógł uwierzyć w swo- 
ją obecność tutaj.

Zapytałem łagodnie:
— A teraz?
Drgnął.
— Och! teraz jestem szczęśliwy! P ra­

cuję dwanaście godzin dziennie a dzisiaj z 
rana powiedziała mi NijilŁsfca, że robię p o ­
stępy. Oprócz tego m ają mi dać rolę w no­
wym balecie.

— Jaką?
— Boreasza.
Boreasz, ostry wiatr przestrzeni, ste­

pów! Przez jakież to dziwa* przeznaczenie 
dajesz imię właśnie temu dziecku, którego 
otgieó nie znał przeszkód, i które z równin 
Ukrainy przynosi twój dziki powiew w na­
sze stare miasta?

...Był pewnego razu jeden chłopiec, 
który chciał tańczyć...

Z i l k  i  Mim.
W  odległości 30 w iorst od Arm awira na 

Kaukazie, konny oddział powstańców porw ał 
i uwięził dwóch członków komunistycznej par- 
tji obwodu kubańskiego, k tórzy  mieli na swo- 
jem sumieniu liczne mordy i gwałty.

W  końcu grudnia kubański obwodowy ko­
m itet powstańców  otrzym ał propozycję zam ia­
ny dwóch aresztow anych komunistów na 5 
przywódców grupy powstańców, aresztow a­
nych w stanicy kaukaskiej i skazanych na karę 
śmierci przez rozstrzelanie.

Hf R

ARESZTOW ANIE I GŁODÓWKA 30 W ŁA­
MYWACZY.

W  zw iązku z  w łamaniem się złodziei do 
poselstw a czaskosłowackiego przy ul. Moniu­
szki i rozbiciem tam  przez nich kasy, z której 
zrabowano w ażne dokumenty, w ładze śledcze, 
prow adząc dochodzenie, aresztow ały wczoraj 
w nocy 30 notorycznych włam ywaczy kas. 0 -  
sadzeni w  areszcie p rzy  urzędzie śledczym 
włamywacze rozpoczęli wczoraj na znak ,,p ro ­
testu" głodówkę.
**«N*

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad;

NA MIEJSCU:
W Oddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21,

teł. 232-16) 1 technika budo wdanego, kalkulatora
2 wychowawczyń. 1 bony aa przychodnią 1 ko­
respondenta samodzielnego, języki: poltód, ie -
miedki. angielski ew. francuski, pożądana steno- 
gratja. 1 korespondentki francuskiej z maszyną, 
1 elektrotechnika-moot era, 2 agentów dio sprze­
daży węgfJa, 2 agentóW do sprzedaży pasty do o- 
ibuwia, 2 agentów z branży technicznej 1 agen­
ta z branży farmaceutycznej 2 wojażerów z bran­
ży farmaceutyczne') na prowitneftę, 1 buch alt erki 
korespondentki z doskonałym niemieckim i ma­
szyną, 1 inspektora szkolnego (dla iinwallidów wo­
jennych i ich rodzin!), 1 kustosza muzeum peda­
gogicznego,, 1 kancelisty, piszącego na maszynie.

XV Oddziale dla robotników i rzemieślników 
(Ciepła 21, teł. 123-65): 1 majstra pirotechnika, 2 
tokarzy na armaturę, 2 szwejserów, 2 kotlarzy że­
laznych, 4 kotlarzy do składania dachowych kon­
strukcji, 1 ślusarza-hydraulika, 1 podmajstrzego 
murarskiego, 2 krawcowych, 4 maszynistek-poń- 
czoszarek.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153-27): 90 służących.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4, 
tel. 123 54): 5 gońców, 8 chłopców do pomocy fa- 
•brycznei 4 chłopców na praktykę m etalow ą 1-go 
chłopca na praktykę drzewną, 2 chłopców do ob­
sługi, 7 dziewcząt do pomocy w fabryce, 2 dziew­
cząt do obsługi.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1 bu­

chaltera bilansisty z kaucją 4000 złotych, 1 nau­
czycielki języka niemieckiego do Gimnazjum, 5 
nauczycieli z pełnemi kwalifikacjami do szkól po­
wszechnych, 1 nauczyciela łaciny do klas wyż­
szych, 1 nauczyciela matematyki i fizyki, 3 leka­
rzy rejonowych i okręgowych do Sejmików, 14 
lekarzy wolnopraktykujących, 1 pomocnika gospo­
darczego, 1 freblanki do Zakładu Opieki nad 
Dziećmi, 1 gospodyni inteligentnej z szyciem do 
Zakładu Opieki nad Dziećmi.

W oddriaie dla robotników ! rzemieślników:
1 kowala do maliątku, 2 stnrefcow samotnych ze 
znajomością zakładania sideł.

W niedzielnym numerze „Gazety W arszaw­
skiej" p. Z. W. obszernie wyjaśnia „psychologię 
mieszkania i rekwizycji", występując przeciwko 
uchwalonej przez Sejjim ustawie o rekwizycji mie- 
sakań dila wojskowych.

P. Z. W. widzi w tej ustawie „jeden ,z bol­
szewickich motywów w naszych poglądach spo­
łecznych".

Otóż za tą  ustawą głosowali leż endecy, k tó ­
rzy widocznie kierowali się w tym wypadku mo­
tywem bolszewickim.

Gdyby p. Ż. W. zadał sobie więcej trudu 5 
gruntowniej zbadał działalność endeków, znalazł­
by w niej tysiące motywów naprawdę bolszewic­
kich...

Kupujcie nalepki 
na bezdomnych

Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne.

m

Kronika polityczna.
II ZJAZD WOJEWODÓW.

W czoraj o godz. 10 rano rozpoczął się w 
gmachu M inisterjum Spraw W ew nętrznych II 
Zjazd wojewodów. W  zjeździć wzięli udział 
pp. w icc-prem ier Thugutt, m inister spraw w e­
w nętrznych Ratajski, szef Sztabu Gener. St. 
Haller, minister rolnictw a Janicki, obydwaj wi- 
cc-ministrowie spraw  w ew nętrznych pp. 01- 
piński i Smólski, kom isarz oszczędnościowy p. 
M oskalewski, wszyscy wojewodowie, członko­
wie Komisji kodyfikacyjnej dla kresów, pp- 
Rom an i Starczew ski, przedstaw iciel Prezy- 
djum Rady M inistrów  p. P iątak , przedstaw i­
ciel M. Spraw  Wojsk., gen. Norwid-Neuge- 
bauer i inni.

M inister Ratajski pow itał Zjazd, życząc 
owocnej pracy i objął przewodnictwo.

Z kolei przystąpiono do porządku dzien­
nego.

Naczelnik W ydziału Organizacyjnego Min. 
Spraw  W ewn. p. H ausner wygłosił referat o 
najbliższych zadaniach organizacyjnych adm i­
nistracji państwowej. Nad referatem  przepro­
wadzono dyskusję.

' Po przerw ie obiadowej p. Dobrowolski, 
naczelnik W ydziału Personalnego Min. Spr. 
W ewn. wygłosił referat na tem at rozbudowy 
urządzeń administracyjnych.

Główny inspektor Min. Spr. W ewn. p. 
Twardo, mówił o inspekcjach ministerialnych 
w województwach i starostw ach.

W  dyskusji zabrał głos m. in. m inister J a ­
nicki, k tóry  poruszył spraw y akcji zapomogo­
wej Rządu dla województw dotkniętych nie­
urodzajem.

St. referent G eneralnej Dyrekcji Zdrowia 
p. Hrysżkiewicz, omawiał spraw ę pomocy sa­
nitarnej.

Późnym w ieczorem  obradowano nad spra­
wą organizacji policji państwowej i stosunku 
jcij do administracji.

W  dniu dzisiejszym omawiane będą spra­
wy związane z sanacją stosunków w woje­
w ództw ach wschodnich. Jak  słyszymy wice­
prem ier Thugutt będzie dzisiaj przemawiał.

PRZYJĘCIE W OJEW ODÓW  U KOM. 
RZĄDU.

Z okazji zjazdu wojewodów Rzplitej komi­
sarz rządu na m . st. W arszaw ę urządził p rzy­
jęcie u siebie w  domu. Obecni byli oprócz 
wszystkich wojewodów w ice-prem ier Thugutt, 
p. m inister Ratajski, wice-m inistrowie Olpiń- 
ski i Smólski i zast. kom. rządu p. M oldenha- 
wer. P. Jarm ołow icz wygłosił toast powitalny.
POW RÓT PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI­

TEJ.
Prezydent Rzeczypospolitej pow raca we 

środę ze Spały do W arszawy.
KOM ITET POLITYCZNY RADY MINI­

STRÓW.
K om itet polityczny Rady M inistrów, pod 

przew odnictw em  prem iera Grabskiego, obra­
dow ał wczoraj nad sprawami polityki zagrani­
cznej. W  szczególności omawiano sprawy 
zw iązane z konferencją państw  bałtyckich w 
Helsingforsie.

WYZDROWIENIE PREM IERA GRAB­
SKIEGO.

W  stanie zdrow ia P rezesa R ady M inistrów 
p. Grabskiego, nastąpiło znaczne polepszenie. 
Prem ier urzędow ał już wczoraj w Min. Skarbu.

RADA TECHNICZNA.

Na najbliższem posiedzeniu Rady Mini­
strów  rozpatryw any będzie projekt utw orze­
nia rady technicznej p rzy ministerjum kolei. 
Jednem  z głównych zadań rady technicznej ma 
być opracow anie sposobów przejścia kolei że­
laznych na przedsiębiorstw o państwowe.

PR O JEK T USTAW Y 0  SĄDACH POW ­
SZECHNYCH.

W  dniu 30 grudnia 1924 r., w  porozum ie­
niu i z upoważnienia Prezydenta Komisji Ko­
dyfikacyjnej R. P., rek to ra  ks. Fr. Fiericha, 
sekretarz  generalny Kom. Kod. prof. E. St. 
R appaport, złożył p. M inistrowi Sprawiedliwo­
ści Żyćhlińskiemu projekt ustaw y o sądach 
powszechnych. Projekt ten uchwalił w dniu 
14 grudnia 1924 r. K om itet Organizacji Prac 
Kom. Kod., zastępujący zebranie ogólne Ko­
misji Kodyfikacyjnej. Je s t to jedna z najważ­
niejszych ustaw  unifikacyjnych, stanowiących 
zadanie Komisji, k tó ra  po paru latach szczegó­
łowych studjów złożona zostanie Sejmowi do 
uchwalenia w czasie najbliższym.

ARESZTOW ANIE KOMUNISTÓW.
W  Czeladzi pod Sosnowcem aresztow ano 

pięciu działaczy komunistycznych za agitację 
w  wojsku.
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA KO­

LEJOW A W KRAKOW IE.
Dnia 8 stycznia b. r. rozpocznie się w  K ra­

kowie międzynarodowa konferencja w sprawne 
ustalenia bezpośredniej komunikacji kolejo­
wej między Polską a szeregiem państw  Euro­
py. W  konferencji tej .wezmą udział przedsta­
wiciele zainteresow anych państw, a mianowi­
cie: Czechosłowacji, Austrji, W ęgier, Jugosła- 
wji, W łoch, Szwajcarji i Niemiec. Między in- 
nemi sprawami mają być poruszone zagadnie­
nia opłat od przewozu specjalnych wagonów 
właścicieli prywatnych, uregulowanie kwestji 
przewozu wogóle w ruchu międzynarodowym, 
a w szczególności możności p r z e k a z y w a n i a  na­
leżności za listy przewozowe na odbiorcę- Do-



R O B O T N I K ,  wtorek, 6 stycznia 1925 roku. Mr. 6

tychczas bowiem manipulacja ta była nie­
zmiernie utrudniona i -wymagała podwójnych 
obliczeń.
VIII MIĘDZYNARDOWA KONFERENCJA 

PRACY.
* Wyjazd min. Sokala do Genewy.
W dn. S b. m. rozpoczną się obrady Rady 

Administracyjnej Międzynarodowego Biura 
Pracy przy Lidze Narodów w Genewie. W 
związku z tą konferencją wyjechał w dniu 
wczorajszym, 5 b. m., minister pracy p. Sokal. 
Wśród w ie k  spraw, które będą przedmiotem 
obrad konferencji, najważniejszą będzie usta­
lenie porządku dziennego VIII konferencji pra­
cy na rok 1936. Sesja tej Rady zakończy się 
w dniu 10 b. m.

kowtaó tych nastąpiło z powodu fer.ji świątecz­
nych!. Obecnie prace te prowadzone będą bez 
przerwy aż do zawarcia umów.

SŁOWA JAURESA.

HANDLOWE ROKOWANIA POLSKO- 
NIEMIECKIE.

(PAT.). Rokowania handlowe polsko- 
niemieckie miały się rozpocząć 12 listopada 
r. z. w Warszawie. Ze względu na trudności 
jakie wyłaniały się przed rządem niemieckim, 
termin ten był odkładany i ostatecznie został 
ustalony z rządem .polskim na dzień 6-go sty­
cznia r. b.

Rząd polski, pragnąc uregulować stosunki 
handlowe z Niemcami, zgodził się na propozy- 
cję rządu niemieckiego, aby rokowania te od­
bywały się w Berlinie.

Przyjdzie może dzień, kiedy zostaniemy 
obaleni właśnie przez jednego z tych, których 
chcemy wyzwolić. Zależnie od kierunku wia­
tru z tego samego cierpiącego ludu wychodzą 
gwałty rewolucji i gwałty reakcji; to samo 
wzburzone morze, które rozbija walczące z so­
bą okręty, nieraz pogodziło ich szczątki w 
swych głębinach.

Nic to jednak nie znaczy! Nie to jest 
istotne, żebyśmy wśród niezliczonych wypad­
ków życia i wstrząsów dziejowych zostali o- 
szczędzeni przez litość ludzi lub łaskę losu. 
Istotne jest to, żebyśmy działali według idea­
łów, żebyśmy oddali naszą siłę na usługi tego, 
co uważamy za sprawiedliwość, i żebyśmy za­
wsze czynili dzieło ludzkie, oczekując dnia, 
kiedy uśniemy wśród wieczystej ciszy i nocy 
bez brzasku.
(Mowa w  czasie strajku w Carmaux w r. 1895).

W!ZNOW®EM['E PERTRAKTACJI POLSKO - 
CZESKICH.

W dniu wczorajszym 5 h. tn. wznowione zo­
stały per trak  tacie handlow e poMco - czeskie, pro­
wadzone od .połowy grudnia ub. r. w- Warszawie, 
a dotyczące zawarcia konwencji handlowej i ko- 
łojowej między -tymi państwami. Przerwanie ro-

W  czwartek dn. 8 stycznia o godz. 7 m. 
30 w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa po­
seł Rajmund Jaworowski wygłosi odczyt p. t.:

JÓZEF PIŁSUDSKI.
Zagai i przewodnictwo obejmie tow. poseł

Moraczewski.
Bilety nabywać można w administracji 

„Robotnika", Warecka 7 w Księgarni Robot­
niczej, Wspólna 17 i O. K. R. P. P. S., Al. Je ­
rozolimskie 6, w dzień odczytu przy wejściu 
cd’ godz. 6 wiecz.

T E L E G R A M Y  
Włochy pod terorem faszyzmu

Rzym , 5 stycznia. (PAT.). W czoraj­
sza niedziela przeszła naogół spokojnie. U- 
rządzona wprawdzie demonstrację prze­
ciwko „Giomale d ’ltalia" oraz przeciw lo­
żom wolnomullarskim, jednakże policja bez 
trudności zdołała zapobiedz wykroczeniom. 
W  Forli zraniony został pchnięciem szty­
letu pewien faszysta. W  pewnej wsi przy­
szło do starcia między socjalistami a kara­
binierami. Jeden z socjalistów został zra­
niony. Aresztowano 20 osób. W  Capi- 
strello pewien lekarz, zwolennik faszyzmu, 
został ciężko raniony wystrzałem  z rewol­
weru. Pod M antuą odkryto skład broni i 
m aterjałów wybuchowych.
DYM ISJA M INISTRÓW  LIBERALNYCH

Rzym, 5 stycznia. (PAT.) Król przyjął 
dymisję ministrów: sprawiedliwości Ovilio, 
oświaty Gasatiego i robót publicznych Saro- 
chiego i mianował, jako ich następców: 
Rocco, prezydenta izby, profesora Fede-lo 
i Giuriattiago, ministra bez teki. Jak  poda­
je  prasa, wszyscy trzej nowomianowani mi­
nistrowie są faszystami. „Tribuna" dowia­
duje się, że poseł Włoch w Bemie zastąpi 
prowizorycznie Sałandrę w  charakterze 
przedstawiciela Włoch w Lidze Narodów. 

DYM ISJA SALANDRY.
Rzym , 5 stycziia. (PAT.). Dziennik 

laszystowsiki „Tev re" donosi, że Salandra 
podał się do dymisji ze stanowiska prze­
wodniczącego delegacji włoskiej do Ligi 
Narodów.

Rzym , 5 stycznia. (PAT.). Najważ­
niejszym wypadkiem dnia są dymisje mi­
nistrów partji liberalnej Casatiego i Saro- 
cchi‘ego- Pierwszy podał się do dymisji 
senator Casati nie zgadzając się na zapo­
wiedzianą w mowie sobotniej Mussolinie- 
go silną politykę. Szeroko omawiana jest 
dymisja Sala/ndry ze stanowiska delegata 
Włoch w Lidze Narodów.

„Piccolo" reasumuje w  następujący 
sposób sytuację: Zaszły dwa nowe fakty. 
Mussolini wypowiedział się za silną poli­
tyką wobec opozycji. Calandra wystąpił 
z większości na podstawie wniosku libe­
rałów i zasad zawartych w tym wniosku, 
przedstawionym w sobotę w izbie. Zda­
niem „Piccolo'', fakty te m ają olbrzymie

pod szczególnym dozorem. Prefekci o- 
trzymali polecenie zmobilizowania milicji 

narodowej.
ZAMACH NA CZŁONKA OPOZYCJI.

Rzym , 5 stycznia. (PAT.). Jak  dono­
szą z miejscowości Testi, do okien willi 
b. demokratycznego posła Benedetti’ego 
strzelano wczoraj 6 razy z pistoletu. Kule 
nie ugodziły jednak nikogo, mimo, że Be- 
nedetti znajdował się o tej porze w 
swojej pracowni. W drożono w tej spra­
wie śledztwo.
R O ZW IJA N IE ORGANIZACJI 

LIA LIBERA".
„ITA-

znaczenie.
MOBILIZACJA GWARDJI MUSSOLI- 

NIEGO.
Wiedeń, 5 stycznia. (PAT.). W iedeń­

skie Biuro Korespondencyjne donosi z 
Rzymu, że na konferencji prezydenta mi­
nistrów z ministrem spraw wewnętrznych, 
ministrem pracy, naczelnym komendan­
tem karabinierów i naczelnym prezyden­
tem policji, postanowiono zmobilizować 
częściowo faszystowską milicję kolejową, 
celem strzeżenia kolei i stacji- W szystkie 
podejrzane politycznie okolice maiją być

Rzym, 5 stycznia. (PAT.). Rząd wy­
dał nakaz rozwiązania komitetu i -wszyst­
kich sekcji organizacji „Italia Libera".

ARESZTOW ANIA.
Paryż, 5 stycznia. (PAT.) Agencja Ha- 

vasa pedaije za rzymskim dziennikiem „Tri­
buna" wiadomość o arasztowaniu w Rzy­
mie szeregu osób, między in. pewnego pu­
blicysty włoskiego, korespondenta dzienni­
ków zagranicznych,

BYLI UCZESTNICY W OJNY W  N IE­
ŁASCE.

W iedeń, 5 stycznia. (PAT.). Donoszą 
z Rzymu, że niebawem m a być rozwiązane 
stowarzyszenie „Italia^ Libera", do którego 
wchodzą przeważnie byli uczestnicy wojny, 
a które zdradza tendencje republikańskie.

NAPADY NA REDAKCJĘ.
Paryż, 5 stycznia. (PAT.). „Chicago 

Tribune" donosi z Rzymu, że faszyści pod­
palili lokal redakcji „Giornale dTtalia", 
W ezwano oddział karabinierów, przyczem 
nastąpiła wymiana strzałów. Faszyści usi­
łowali dokonać napadu na redakcję dzien­
nika „II Mondo", jednakże usiłowania ich 
okazały się bezowocne.

KONTAKT OPOZYCJI 
Z PRAW ICOW YMI LIBERAŁAMI.

Rzym , 5 stycznia. (PAT.) Kontakt 
między grupami prawych liberałów a gru­
pami Giołittiego i Salandry zacieśnia się. 
W  dniu dzisiejszym poseł Amendola, wy­
stępujący w imieniu opozycji awentyńskiej, 
starał się o nawiązanie kontaktu z Giolittim 
i Orlando. Gioliltti oświadiczył, iż podtrzy­
muje linję dotychczasowej swej polityki, 
zaznaczając, iż jego opozycja wobec rządu 
będzie mieściła się w ramalch konstytucji i 
parlamentu. Rozmowa trw ała bardzo dłu­
go. Wynik rozmowy z Orlandem jest do­
tychczas niewiadomy, choć prawdopodobnie 
identyczny z wynikiem rozmowy z Giolit­
tim. Fakty powyższe wskazują na to, iż 
opozycja szuka również wzmocnienia swe­
go stanowiska przez pozyskanie Orlanda 
i Giolittiego.

Strefa koleńska nie Ssędzie ewakuowana
Berlin, 5 stycznia. (PAT.) Dziś o go­

dzi ic 12.30 w południe ambasadorowie 
A n |lji, Francji, Włoch i Japonji, jako też 
poseł bdgijski, wręczyli z polecenia swyoh 
rządów kanclerzowi Rzeszy niemieckiej no­
tę zbiorową w sprawie opróżnienia strefy 
kdońsk ie j. Ambasador Wielkiej Brytanji, 
najstarszy ranga- nie odczytując noty,

wskazał na szczególniejsze jej znaczenie i 
podkreślił fakt, że pochodzi ona wptost od 
rządów sprzymierzonych i że zawiera za­
powiedź nowej noty, która będzie przesłana 
Niemcom po nadejściu ostatecznego spra­
wozdania komisji kontrolnej. Kanclerz 
Rzeszy, przyjm ując notę, oświadczył, że 
zaznajomi się z jej treścią: pozatem po­

przestał na oświadczeniu, że nie może być 
kwestji co do doniosłości tej noty oraz, że 
notę tę przedłoży gabinetowi Rzeszy.

Paryż, 5 stycznia. (PAT.) Nota konfe­
rencji ambasadorów w sprawie strefy ko- 
lońskiej przypomina warunki, przewidziane 
w traktacie dla stopniowego zniesienia oku­
pacji i oświadcza, że rządy sprzymierzone 
uzyskały dowody, iż Niemcy nie wypełniły 
i nie będą mogły wypełnić do dnia 10 sty­
cznia warunków, które pozwoliłyby im sko­
rzystać z postanowień klauzuli o przyśpie­
szonej ewakuacji częściowej. Stwierdzono 
mianowicie następujące fakty: 1) przepro­
wadzenie rekonstrukcji wielkiego Sztabu 
generalnego niemieckiego, 2) powoływanie

|  i szkolenie rekrutów oraz ochotników. 3) 
pozostawienie w poprzednim stanie wojen­
nym zakładów przemysłowych, 4) istnienie 
nadwyżki m aterjałów wojennych ponad i- 
lości doz walone, 5) niezrearganizowanie po­
licji państwowej, 6) brak zadośćuczynienia 
żądaniom sojuszników, dotyczących zarzą­
dzeń ustawodawczych i administracyjnych.

Sprzymierzeńcy spodziewają się zresz­
tą otrzymać w najbliższym czasie raport 
komisji kontrolnej, który pozwoli im okre­
ślić, czego m ają oczekiwać od Niemiec, aby 

ich zobowiązania charakteru wojskowego 
mogły być później przedstawione Rzeszy w 
odpowiedniej nocie.

§twai*el@ parlamentu niemieckiago.
Berlin, 5 stycznia. (PAT ). Dziś popo­

łudniu otwarto sesję parlamentu niemiec­
kiego i sejmu pruskiego. Otwarcie sesji 
odbyło się w zupełnym spokoju, wbrew 
zapowiedzianym na  dzień dzisiejszy de­
monstracjom komunistycznym, które mia­
ły  się_ odbyć przed gmachem reiefestagu. 
Spodziewane burzliwe protesty frakcji ko­
munistycznej w samym parlamencie rów­
nież nie miały mSejlsca. Na posiedzenie 
przybyła tylko nieznaczna część deputo­
wanych komunis tyczn uch.

Po krótkich obradach reichstag odrzu­
cił wniosek ludowców i nacjonalistów w 
sprawie odroczenia posiedzeń do chwili u- 
tworzenia nowego gabinetu. Głosami ko­
munistów, socjal-ldimndkratów i partji u- 
miaikowanych przyjęty został wniosek ko­
munistyczny, ażeby na posiedzeniu nastę- 
pnem .parlamentu przeprowadzić dyskus­
ję nad spraw ą uwolnienia deputowanych, 
znajdujących się w wiezieniu. Natomiast 
drugi wniosek komunistów, żądający po­
stawienia sprawy amnestji na porządku 
obrad następnego posiedzenia, został od­
roczony.

Następne posiedzenie, na ktorem re- 
idhstag dokona wyboru swego przewodni­
czącego, odbędzie się w środę popołudniu.

TWORZENIE GABINETU.
Berlin, 5 stycznia- (PAT.). Znany ze 

swej działalności.' w W arszawie .podczas 
okupacji nacjonalista vcn Kries, któremu 
kanclerz Marx zaproponował tekę spraW 
wewnętrznych, odmówił przyjęcia tej teki. 
Tak samo odmówił przyjęcia portfelu go­
spodarstwa publicznego nacjonalista No- 
haus, do którego kanclerz zwracał się z ta 
propozycją. Tekę sprawiedliwości kanc­
lerz ofiarował przedstawicielowi bawars" 
kiej partji ludowej Emminerowi. Jedna l  
tek miałaby przypaść stronnictwu gospo­
darczemu. W  ten sjposób według obliczeń 
„Vossiiscbe Zeitufng', połowa tek gabine­
tu urzędniczego przypadłaby w udziale na­
cjonalistom i stronnictwom z nimi połą­
czonym.

Pisma wieczorne donoszą, że nacjo­
naliści staw iają utworzenie rządu prawico­
wego w Prusach jako warunek udziału 
swego w rządzie Rzeszy. Luldowcy, bio­
rący udział w rządzie pruskim, podali się 
do dymitsji w celu wywołania przesilenia 
gabinetowego w Prusach i utworzenia tam 
zgodnie ze swym programem, rządu na­
cjonalistycznego.

Konferencja ministrów finansów.
Paryż, 5 stycznia. (PAT.). W środę 

7 b. m. zostanie otwarta tu konferencja mi­
nistrów finansów, na której będą repre­
zentowane następujące państwa: Belgja, 
Francja, Aoglja, Włochy, Japonja, Pols­
ka, Ruinunja, Grecja, Czechosłowacja, J u ­
gosławia i Portugal ja, Stany Zjednoczone 
reprezentować będą ambasadorowie tego 
państwa w Paryżu i w Londynie: Horrick 
i Kellog oraz pułkownik Logan.

Na porządku dziennym konferencji 
znajduje się przedewszystkiem sprawa ro­

zdziału tych sum, które wpłynęły przed 
wejściem w życie planu Dawesa. N astęp­
nie konferencja ma omówić kwestję roz­
działu pomiędzy aljantów wszystkich świa­
dczeń odszkodowawczych, wypływających 
z planu Dawesa. Zdaniem dzienników, nie 
ulega wątpliwości, iż nieoficjalnie będzie 
Jakże poruszona kwestja długów między- 
koaiicytjnyćhi, a w szczególności kwestja 
długów francuskich w Anglj- i w Stanach 
Zjednoczonych.

IffiiędaByitar*odowy Kongres dla 
współpracy umysłowej.

Paryż, 5 stycznia. (PAT.). W  sobotę 
dnia 3 b. m. nastąpiło  tu otwarcie trzecie­
go międzynarodowego kongresu dla współ­
pracy umysłowej. W  kongresie biorą u- 
dział przedstawiciele 14-tu krajów. Hono­
rowe przewodnictwo delegaqji polskiej o- 
bjęli p . Curie - Skłodowska i W ładysław 
Mickiewicz.

Znajdująca się na porządku dziennym 
1-go posiedzenia sprawa dopuszczenia 
związku polskich pracowników umysło­
wych dała powód, do wielkiej m anifesta­
cji symjpatji dla Polski. Pani Curie - Skło­
dowska i W ładysław  Mickiewicz zapro­
szeni zostali do prezydjum  honorowego

kongresu. Przyjęcie związku polskiego u- 
chwalone zostało jednomyślnie. Kongres 
żywo oklaskiwał przemówienie prof. Przy- 
chockiego o powstaniu związku polskieg. 
i o roli, jaką odegrała w  dziejach Polski 
praca umysłowa, jak również sprawozda­
nie prof. Rygiera o organizacji związku 
polskiego pracowników umysłowych. U- 
dział delegacji polskiej w pracach kongre­
su jest bardzo czynny. Propozycję Pol­
ski o międzynarodowej ankiecie w sprawie 
dopuszczenia pracowników umysłowych 
do międzynarodowej organizacji pracy 
przy Lidze Narodów po ożywionej dysku­
sji przyjęto jednomyślnie.

Powodzie i burze.
W E FR A N C JI.

Paryż, 5 stycznia. (PAT.) „Petit Jou r­
nal", donosząc o powodziach w północnej 
Francji, notuje pogłoskę, jakoby w okolicy 
Bruay utonęło wiele dzieci robotników pol­
skich.

Paryż, 5 stycznia. (PAT.). W ylewy w 
północnej Francji stają  się coraz groźniej­
sze, szczególniej w Bretanji, gdzie miasta 
Quimperle i Mofraix zostały zalane. 
HURAGAN NA MORZU PÓŁNOCNEM.

Hamburg, 5 stycznia. (PAT.) Na mo­
rzu północaem panuj? gwałtowny huragan.

RUHRA WYLAŁA.
Essen, 5 stycznia, (PAT.) Rzeka Ru-

hra wystąpiła z brzegów. W iele domów 
stało odciętych. Mieszkańców przewiezii 
do innych miejscowości.

NA ŁOTW IE.
Ryga, 5 stycznia. (PAT.). Trwająca 

od trzech dni gwałtowna burza wyrządziła 
w wielu miejscowościach Łotwy wielkie 
szkody. Z Libawy donoszą, że komunika­
cja okrętowa została zupełnie uniemożli­
wiona. Połączenia telefoniczne z Rygą zo­
stały przerwane. Wylew rzeki Daugawy w 
pobliżu Rygi wyrządził bardzo poważna 
szkody na polach.

Has m
Bialogród, 5 stycznia. (PAT.) Według 

nadesłanego tu w południe urzędowego do­
niesienia z Zagrzebia, Radicz został aresz­
towany tam w domu szwagra swego Kosu- 
ticza. W  domu tym znaleziono również ta j­
ne archiwum Radicza.

Wino ttfe  w Uwił
Kraków, 5 stycznia. (PAT.). W  dniu 

4 stycznia r. b. zanotowano w obserwa- 
torjirm krakowiskiem maksymalną tempe­
raturę w cieniu 16 stopni Celsjusza, rekor­
dową dła stycznia conajmniej od lat 99, 
w ciągu których czytnione są w Krakowie 
regularne spostrzeżenia meteorologiczne. 
Najwyżśza tem peratura powietrza noto­
wana w Krakowie w styczniu wynosiła w

r- 1834 12„ C. powyżej zera, w 1840 i 184f 
—  10o, w r. 1875 — 11„, w r. 1877 — 12,5 
1884 r. — 10o, w 1889 r. i 1902 r. — 12o, w 
1918 r. — 1Q,5„. wreszcie w 1919 roku v 
dniach 6 i 7 stycznia po 13o. Z tego widać 
że tegoroczne maximum .przewyższa o ca­
łe 3 stopnie najwyższą temperaturę w cią­
gu blizko stulecia. Dla uzupełnienia cha­
rakterystyki pogody dnia wczorajszegt 
nadmienić należy, że powietrze było nad­
zwyczaj przezroczyste, a z obserwatorjuir 
krakowskiego widziano cały łańcuch gór 
tatrzańskich, położonych w odległości 10C 
kilometrów.

— 73-lctni bankier berliński Leopold Frie* 
dlandcr otruł się dziś w nocy w t e z  * śoną. Frie- 
dlander był dyrektorem jednego z banków, pozo­
stających w stosunkach z koncernom Bermata.



Mr. 6 R O B O T N I K ,  wtorek, 6 stycznia 1925 roto. 5

W sobotę dnia 10-go Stycznia 1925 roku w Teatrze Wielkim i w Salach Redutowych

D O R O C Z N A  W I E L K A  R E D U T A
Z w ią z k u  A r ty s tó w  S cen  Polskich 

Początek o północy.
Bal gruziński. W soboty, dn. 10 b. m„ w 

salonach Resursy Obywatelskiej, odbędzie się 
tradycyjny bal gruziński, z którego dochód 
przeznaczony jeS{ na rzecz niezamożnych e- 
mtgranlów * Gruzinów, przebywających w Pol. 
see.

Atrakcją balu będzie lezginka i inne tań- 
CC i!t e' w których weźmie udział bale- 
p ’na Moskiewskiego Teatru Wielkiego, p. An­
toszewska. Cena biletu 10 zł.

Nie Wątpimy, że bal będzie miał wielkie 
powodzenie, gdyż każdy udający się na ten 

a • znając tradycyjną gościnność gruzińską, 
^e mile i wesoło spędzi czas, a jednocze- 
^rz î ẑ*e z pomocą niezamożnej emigra­

cji bohaterskiego narodu gruzińskiego, cieszą- 
cc j s'? taką sympatją i szacunkiem całego
społeczeństwa polskiego.

no

i a m  k u  m it  ■
^nia 31 grudnia ub. roku przechodził ra- 

Uz* Rynkową na Pocztową przybyły z War­
szawy do Poznania p. Lukrecki, który miał 
?T‘eszczęście spotkać p. Sekretarczyka oraz p. 
^skowicza z córką.

• Noskowicz poszedł z córką dalej pod­
czas gdy Sekretarczyk przystąpił do p. L. i tf- 

crzVi go w głowę okutą laską.
■Przechodzący ulicą p. Szymon Zajdlcr 

s arał sią zatrzymać Sekretarczyka, który po- 
£z4ł uciekać. Posterunkowy policji dogonił 

°haterskiego szefa pałkarzy i aresztował go, 
zabierając na obwód IV, gdzie spisano proto-
kuł zajścia.

Należy tu zaznaczyć, iż tłum przybrał wo- 
Cc policjanta eskortującego Sekretarczyka 

ar°żną postawę i obrzucał go obelgami.
Poznań nie przestaje być stolicą wyzna­

niowego bandytyzmu.

Dnia 4 stycznia r. Ib. zmarł przeżyw­
my lat 26 towarzysz

Radzikowski Ignacy.
członek Dzielnicy Praskiej P . P. S. W y­
prowadzenie zwłok ze szpitala św. Rocha 
dnia 6 stycznia r. b. o godzinie 1 ,po poł. na 
cmentarz bradnowski. Ubył z naszych 
szeregów towarzysz wiem y, zasłużony.

Cześć Jego pamięci!
Komitet Dzielnicy Praskiej 

P. P. S.

Dr. JAN ALAPIN £SS*& iU ','-
We, w e n e r .  p łc io w e ,  (Niemoc). Do I pp. 5—8 w.

Ruch robotniczy
Z łyd ®  p at$ i

C. K. W,
Dnia 14-go b. m. (środa) o godz. 5-tej 

J°Poł. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbę- 
*1® się posiedzenie C. K. W. Stprawy bar­

dzo ważne. Obecność członków C. K. W. 
I®5* bezwzględnie konieczna.

Sekretarjat Gen. CKW . PPS.

•_« P 11*? 17-go i 18-go stycznia 1925 r, w 
• j  P- S. w  Sejmie, odbędzie się

posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. 
°czątek obrad o godz. 11 rano.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

Odwoia&]e. posiedzenia komitetów dziel- 
^ico» yc ' ogólne zebrania członków nie odbędą 

ę i  powo u przypatjająCCg0 w fym J nju święta.

W środę dn. 7 b. ra. 

j  . ,D dcln '" “ Jero*olimska. O godz. 7 w
f c S f t . 2 ! * *  « •  . . .  r * . .

lokalu

komitetu dzielnicowego r ° siedZCnie

S ^ o d b ę d z fe ^ * -  °  7 f '  ,B' u’)!<>
*owe$o P^iiedz-cmc komitetu dzielm-

*ię p  " f j S c n i f ' k S S j J j  A ^  7 “  30 °?ib ®c5zie
*oliai»kie 6. m. 4). dzielnicowego (Al. Jero-
_ Kolejowa Org. P. p c  , , ,
OKR. Al. J e r o e o K m . k i e f t f 0*1 . 6 wi od b ęd zie  saę j>osicd*e-nie komitetu.

R u c h  z & w o d o w y
Związek Robotników Pr„ mys|n Mc,a] i

T rc\ 6 s r r ,°3odz ł°Związku Metalowców, Leszno 53, odbędzie się
o b ran ie  mężów zaulama i delegatów wszystkich 
fabryk metalowych

Czwartki klubowe w Związku Handlowców 
(Si-una 16) dla członków i wprowadzonych gości 
urządza Wydział Zebrań Towarzyskich przez cały 
karnawał. Pierwsza zabawa 8 stycznia od godz. 8 
wiecz. do 1-ej w nocy.

Związek włóknisty. Ogólbe zebranie tryko- 
ciarzy ręcznych (maszynistów) odbędzie się w nie- 
dzieięt, 11 b nu, o godz. 1.1 ramo w lokalu Związku 
IWollska 54).

Choinka dla dzieci w Związku Handlowców
(Sienna 16) odbędzie się dziś o godz. 4 i % po poł. 
dla członków i wprowadzonych gości. Na urozmai­
cony program składają się: występy Drużyny Śpie­
waczej, Chóru żeńskiego, balet, deklamacje (kon­
kurs z nagrodami), korowody, król migdałowy 
i tańce.

Ogólne zebranie biurowców odbyło się w tych 
dniach w Związku Handlowców (Sienna 16). na 
którem dokonano wyborów komitetu w następują­
cym składzie: Bronisław Małecki — przewodni­
czący, Józef W archałowski i Józef Smulski—za. 
stępcy, W incenty Różański — sekretarz i Wacław 
Baum — zastępca sekretarza, oraz kol. Muszyński, 
Eugcnjusz Borkowski i Antoni Szyller — członko­
wie komitetu. Stałe posiedzenia komitetu odbywać 
się będą w poniedziałki o godz. 6 wlecz.

Ruch kufŁ-o&wtatewf.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7,

ODCZYT SEN. POSNERA.
Staraniem Oddziału Warszawskiego T. U. 

R. odbędzie się we wtorek dn. 13-go stycznia
0 godz. 7 m. 30 w lokalu T. U. R. edezyt se­
natora St. Posnera p. t. LIGA NARODÓW. 
Bilety w cenie 50 gr, nabywać można w sęki©- 
iarjacie T. U. R., oraz przy wejściu.

Wycieczka do Zamka. W niedzielę dn. 11.1 od­
będzie się wycieczka do Zamku, Bielty w cenie 50 
gr. dla członków TUR-a i 60 gr. dla nieczłenków 
nabywać można w Sekrc-tarjacie TUR-a, oraz na 
miejscu zibórki. Zbiórka o godz. 10 30 przed ko­
lumną Zygmunta.

Kolo Krajoznawcze Oddz. Warsz. T. U. R., 
AL Jerozolimskie 6. Informacje, zapisy i sprzedaż 
biletów na wycieczki: wtorki, czwartki i soboty
5 — 7 popoł.

Cykl literacki, W  środę, dn. 7 b nu, w  loka­
lu T U. R. prof Kropatsch wygłosi o godz. 7 w
V wykład z cyklu-: „Życie Polski w jej twórczości 
Htesrackie/j1'.

Treść: Reformadja i różnowiercy polscy. W iel­
kie myśli i idee literatury polskiej XVI wieku 
Akt tolerancyjny Wyjątki z Reja, Modrzewskiego
1 innych. Ilustracja przezroczami. Wstęp 20 gr.

W ydoczka do Wilna. 1 i 2 lutego (dni świą­
teczne) odbędzie się wycieczka do Wilna. Zwie­
dzane będą wszystkie ciekawe zabytki miasta, ą 
w okcticy — pięknie nad Wfłją położone Werki 
Udział w wycieczce kosztuje 28 zł (dla członków 
T U. R 26 zł,). Przy zapisie należy wpłacić
6 — 8 zł. Zapisy pczyj'm-ujie do 24 b m. Koło Kra­
joznawcze. Liczba uczestników ograniczona do 
30 Przy zapisach pierwszeństwo mają członko­
wie T. U R-

Bilety zniżkowe do teatrów miejskich. Zarząd 
Oddziału W arsz T U R. komunikuje, iż wydaje 
swym członkom w godzinach urzędowania Sekre- 
tarjalu bilety zniżkowe do teatrów: Narodowego, 
Opery i Letniego. Zniżka wynosi 35% normailneij 
ceny biletu.

Ruch spółdzielczy.
Choinka W.S.S.S. Warsz. Spółdzielcze Stow. 

Spożywców urządza w niedzielę 11 b. rr. o gedz. 
i 'A pp. w lokalu kasyna gazowni (Ludna 10) Cho­
inkę dla dzieci członków Spółdzielni Bilet wej­
ścia kosztuje 50 groszy.

Chór Spółdzielczy. W.S.S.S. uruchamia z po­
wrotem chór spółdzielczy. Pierwsze zebranie or­
ganizacyjne odbędzie s:ę w poniedziałek 12 b m. 
°  g, 7% w lokalu biura Spółdzielni przy ul. Grzy­
bowskiej nr. 51. >

c z e r w o n y  zn a k  
nad W arszaw ą!

Ż y c ie  g c s p o d a r c m .
Kołowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zledn. za 1—5.18 
Frfcnki francuskie za 100 -  28.20 
tun tv  angielskie za 1—24 8 '  
Floreny holend. za 1 0 0 -2 '1 0 0  
Kor. czesko—stow. za 100 I >.72 
Franki szwajc. za 100—101 22 
Korony austrjac. za 100u)0 733
Liry włoskie :a  100 -  22 05 I r>6ł 
Franki belgijskie za 10j—26.02

C Y R K
D z iś  2  p r z e d s ta w ie n ia  4 1 8 wiecz. 
w obu 1 2  tygrysów tresowanych przez 
pogromcą Jacksona oraz wystąp nowo- 

zaangaż. artystów.
O 4 -ej dzieci płacą poł wą.

sopranem...
altem...

tenorem ••• 
barytonem...

basem...

Cała Warszawa
omawia otwarcie Kino-teatru

S P L E N D I D
Galsrja M a i ,  SaaaMa 29

H M  M  w Brawl!
W  i i  ilcjclsth SepslH sU:]).
Dziś o godz. 3.30 popoł. „O pow ie& ó  

Z im o w a " .
O godz. 8-ej wlecz. „ S k a l m le r a a n k i " .

K R O N IK A .
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 7’6, najniższa 2°6. W Zakopanem po­
chmurno, tem peratura 5*, najwyższa cnegdaj 17®, 
najniższa z nocy 1°, w iatr SW-8 m/s

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachmurzenie zmienne, tem peratura po­
wyżej 0°, umiarkowane wiatry z kierunków zacho­
dnich.

Centralne miejskie biuro pośrednictwa pracy 
dla slniby domowej (Jasna 13/5) i oddzipł pomoc­
niczy na Pradze (Szeroka 6) wprowadziło od 1 b 
m. wygodną dla publiczności inowację, przyjmując 
w śródmieściu zamówienia na służbę przez telefon 
nr 236-22 i nr. 103-71 (Praga), z warunkiem uisz­
czenia opłaty w ciągu 3-ch dni po zamówieniu słu­
żącej. Oprócz powyższych biur, oddział pośrednic­
twa pracy, znajdujący się przy ul Hożej 86, zała­
twia wszelkie czynności, związane z godzeniem 
służby domowej.

Reorganizacja W ydziału Zaopatrywania. Ma­
gistrat przęsła! już Radzie Miejskiej projekt nowe­
go statutu Miejskich Zakładów Zaopatrywania 
Warszawy, które mają powstać na miejsce obec­
nego Wydziału Zaopatrywania. Według tego sta­
tutu, Miejskie Zakłady Zaopatrywania Warszawy 
przejmą wszystkie aktywa i pasywa Wydziału Za­
opatrywania. Nowa instytucja ma na celu 1) zao­
patrywanie ludności miasta oraz wydziałów i in­
stytucji miejskich w  artykuły codziennego użytku: 
a) będące przedmiotem obrotu MZZW„ b) wyra­
biane w wytwórniach MZZW., 2) prowadzenie 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw o charakterze 
handlowym i wytwórczym, 3) wykonywanie, na 
warunkach i w granicach, ustalonych przez Magi­
strat, czynności w zakresie spraw, poręczonych 
miastu przez władze państwowe w dziedzinie a- 
prowizacji ludności. MZZW uprawnione być mają: 
a) do hurtowego i detalicznego zakupu i sprzeda­
ży wszelkiego rodzaju towarów, b) zakładania, u- 
trzymywania i prowadzenia wytwórni, pracowni 
i składów towarowych etc. Z czystego zysku odli­
cza się kwotę, niezbędną do pokrycia wypłat pra­
cownikom. Pozostały czysty zysk podlega rozdzia­
łowi w sposób następujący: 25% do dyspozycji
Magistratu, 50% na zasilenie kapitału obrotowe­
go i 25% na zasilenie kapitału rezerwowego. Bu­
dżet zatwierdza Rada Miejska. Rachunkowość i 
cała działalność MZZW. podlega kontroli miejskiej.

Kolej podziemna w W arszawie. Sprawa budo­
wy kolei podziemnej w Warszawie należy do kwe- 
stji jeszcze odległych. Z uwagi jednak na to, iż od 
chwili budowy do otwarcia ruchu musi upłynąć 
conajmniej kilka lat, Magistrat wprowadził do bu­
dżetu na r. b. 15.000 zł. na studja przygotowawcze 
do sporządzenia projektu miejskiej kolei podziem­
nej (—).

Tramwaje. W roku ubiegłym tramwaje prze­
wiozły w noc Sylwestrową 9 245 pasażerów, w tym 
roku zaś przewieziono w noc Sylwestrową 16.928 
pasażerów. Frekwencja na nowo otwartych linjach 
tramwajowych przedstawia się, jak następuje: 
tramwaje linji nr. 15 (Marymont) nrzewoła -i-;en-

nie około 6.000 pasażerów, tramwaje nr. 23—około 
7—8 tysięcy, zaś tramwaje nr. 21 (Nowe Bródno) 
od 12—13 tys. pasażerów dziennie.

Uroczystość elektrotechniczna. W dn. 11 b.m. 
o godz. 12 w poł. w Politechnice Warszawskiej 
odbędzie się uroczyste wręczenie pierwszych dy­
plomów doktorskich 3-cm uczonym elektrykom 
polskim: prof. dr. Ignacemu Mościckiemu, Karolo­
wi Pollakowi i inż. Aleksandrowi Rothertowi. Na 
uroczystość ma przybyć p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej, ministrowie, przedstawiciela władz, tech­
niki, przemysłu i nauki. Zaproszeni są również 
przedstawiciele wyższych uczelni technicznych 
Francji, Rumunji i Czecb.

O godz. 5 odbędzie się bankiet w salach Stow. 
Techników, wydany na cześć jubilatów.

Wszelkich informacji w sprawie uroczystości 
udziela biuro Związku Elektrowni Polskich, W ar­
szawa, Foksal 11, telefon 141-75.

Otwarcie gazociągu na Noweńi Bródnie. Jutro
0 gudz. 6 pp. odbędzie się uroczysto otwarcie ga­
zociągu, specjalnie zbudowanego, w celu zasilenia 
gazem Nowego Bródna. Uroczystość rozpocznie się 
w lokalu miejscowej szkoły powszechnej przy ul. 
Białołęckicj nr. 36. Po otwarciu gazociągu wobec 
zaproszonych przedstawicieli miasta i instytucji 
miejscowych odbędzie się publiczny pokaz goto­
wania, pieczenia i prasowania na aparatach, kuch­
niach i piecykach, opalanych gazem świetlnym. 
W czasie pokazu dyrektor naczelny Zakładów Ga­
zowych inż. Czesław Świerczewski wygłosi poga­
dankę o zastosowaniu gazu w gospodarstwie do- 
mowem i o roli gazownictwa w życiu państwowem.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt. We czwartek dn. 8 bm. o g 8 wriecz. 

w lokalu Tow, Miłośników Wiedzy i Przyrody 
(Bracka 18 m. 30) Paulin Chomicz wygłosi 5-ty z 
cyklu swoich wykładów z dziedziny filozoiji abso­
lutnej na temat: Hoene-W roński „O postępie ludz­
kości".

Środa Literacka. Ju tro  odbędzie się w Pol­
skim Klubie Artystycznym (hotel Polonja) wieczór 
autorski Jarosław a Iwaszkiewicza. Pocz o g. 8-ej.

Z Ligi Obrony Powietrznej Państwa. W dniu 7
1 8 stycznia odbędzie się ogólne zgromadzenie L
O. P. P

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Ju tro  o g. 
8 wiecz na zebraniu miesięczncm P T. Kraj. proŁ 
K. Sławiński wygłosi odczyt o Wilnie, ilustrowany 
licznemi przezroczami. W stęp dla członków i go­
ści.

Z Instytutu Nauk Antropologicznych Tow. Nau­
kowego Warszawskiego. Jutro o godz 8 wiecz w 
lokalu Instytutu Nauk Antropologicznych' (Śnia­
deckich 8) odbędzie się zebranie Sekcji posiedzeń 
naukowych Inst Nauk. Antr. i Oddziału Polskiego 
Międzynarodowego Instytutu Antropologii na któ­
rem p .Stanisław Poniatowski wygłosi referat p. t. 
„Źródła symboliki siedzenia i tronu".

WYPADKI. 9
Napady na podągL Na (pociąg Nr. 562 idący 

z Łodzi do Warszawy, w odległości kilometra od 
stacji Gołąbki napadli niewryikryci złodzieje, i z 
wagonu Nr. 10C54 wyrzucili w czasie jazdy kosz 
zawierający hafty, tiule, koronki r pHusĄ skrzynię 
z niewiadomym towarem oraz paczikę z 'kwhmami. 
Obsługa pociągu po zatrzymaniu go pogoniła za 
unoszącymi łup rabusiami, lecz będąc ostrzeliwa­
na przez nich zaprzestała pogoni Jedną sztukę 
towarowi, t. j. kilimy rabusie porzucili, pozostałe 
towary unieśli z soibą

— W pobliżu stacji W łochy kiSkiu nie wykry­
tych złodziejów kolejowych napadło w czasie ja­
zdy na pociąg towarowy Nr. 61. Po przybyciu po­
ciągu na stację Pruszków stwierdzono brak kilku 
skrzyń towarów aptecznych. Jedną ze skrzyń wa­
gi 50 MJg. znaleziono porzuconą w pobliżu toru 
kolejowego pod1 Włochami.

Struały do perowwm. Jan  Leszek (Tarcho­
mińska Nr. 3), maszynista zawiadomi! pofioię, że 
w czasie manewrowania parowozu na terytorium 
dworca Wschodniego, faikiś niewykryty sprawca 
dał do niego dwa, strzały z rewolweru, lecz chy­
bił.

Napad i ujęcie napastników. Na ul. Gródec­
kiej przed domem Nr. 30 na idącego Stefana 0 -  
s: As ki ego murarza (Pańska Nr. 1071) w towarzyst­
wie narzeczonej swej Felicji Kamińskiej (Barska 
Nr. 5) napadło trzech nieznanych mężczyzn. Je ­
den napastnik przytrzymał Osińskiego, pozostali 
xaś pochwycili Ka-mińską i uprowadzi® w pole. 
Na alarm napadniętego nadbiegł poster. 23-go ko- 
misarjatu Kraszewski, wraz z Osińskim, pobiegł 
w pode i ujrzał dwóch napastników szarpiącyejb 
się z Kasnińskąj, których trtęio i odprowadzono d- 
komisarijatu. Są to: Aleksander Sawicki (Tar­
czyńską. Nr. 24) i Szczepan Wróblewski (Barska 
Nr. 4), których osadzono w areszcie.

Niezwykła afera złodziejska. Do ID komiear- 
ijału policji zgłosi! się młodzieniec Edward1 Lurje 
ii, przedstawiwszy się jako uraęjdaiik iw tow. akc. 
przetworów chemicznych i aptecznych Henryka 
iWeRa, złożył zą-meidowtanie i t  przed chwilą *Jsta~
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dziono i  przedlpakotfu mieszkania tego pracodaw­
cy przy ni. Leszno Nr. 14 futro wartości 1,500 zł-, 
padfeite oryginalne mi fokami będące własnością 
,p Wełta. Po rłożeniu zameldowania młodzieniec 
trdał się &poko.)nie do domu. Wysłany na miejsce 
wywiadowca Skaliski, rozpatrzywszy się w sytu­
acji, począł indagować Lurjego, wreszcie niezado­
wolony z jego odpowiedzi, zainteresował się jego 
trybem tycia, kolegami, przyjaciółmi, przyjaciół­
kami i t .  p  P o  zbaddniu sprawy okazało się, że 
kosztowne futro skradł sam Lurje i przy pomocy 
kolegi swego Marjana Staniulisa sprzedał je na 
ył. Zielnej za 160 zł. — Bronisławowi Kuligows- 
ki emu, utrzyTmn/^cemu przy' u l  Siennej Nr. 1'1 
dom schadzek- Tym sposobem policja aresztowa­
ła natychmiast całą trójkę, it. j- Lurjego, StaniuJisa 
i Kuiligow5,kiego) zaś futro ztwirócono p. Wełtowi. 
Trudno wyobrazić sc-bie zdumienie p. WeTta, gdy 
w urzędzie śledczym stwierdź®, że jego „ceniony 
i sumienny" pracownik Lurje był juiż trzykrotnie 
karany za kradzież i za dziesięciokrotne kra­
dzieże dokonane w Poznaniu.

Zbrodnia przy ni. Śliskiej Dozorca domu przy 
U;. Śliskiej Nr. 35, Stenisiaw Byk zdziwiony), żc 
mieszkanie Nr. 38 w  (bramie ,pod schodami już od 
SyPwestra jest stale zamknięte, a właścicielka je­

go;, Aleksandra Bień, również nie wychodzi, za­
wiadomił .wEzoraij rano policję 8-go komisariatu 
Po wybiciu drąigiemi fślonlga w drzwiach i po od­
sunięciu zasuwy, mieszkanie otworzono. Na łóż­
ku  znaleziono leżącą w  ubraniu martwą właści­
cielkę mic".‘z.kania. Zmarła ona Wskutek ciosui 
zadanego nożem- w gardło. Poszlaki wskazują, iż 
Bień popełniła samobójstwo.

Kradzież gotówki. Za pomocą wytrychów do­
stał się złodziej do mieszkania Antoniny Rakow­
skiej przy ul, Freta Nr. 10 i skradł 1930 zł. go- 
fótwfcą.

Ofiara katastrofy tramwajowej. W szpitalu 
iw, Rocha zmarła Marcela Sienkiewi-czowa, która 
w  czasie zderzenia tramwaju ilśnjji Nr. 2 z Iinją „P“ 
na ul. Książęcej przedl domem Nr. 1:1 w- dn. 31-go 
grudnia r  ub. w-ypadła z tramwaju na brufc i, o- 
iprócz ogólnego .potłuczenia, doznała wstrząśnię­
cia mózgu i odniosła ranę tłuczoną głowy -

Samobójstwo robotnika. Przy ul. Listopado­
wej 22 na Woli, w mieszkaniu Józeia Całko, kole­
ga jego, robotnik gazowni, 36-letni Wacław Ski­
biński, zadał sobie ranę nożem w serca. Skibiń­
ski umarł natychmiast. Przyczyna samobójstwa 
nieustalona.

Kasa Chorych m. Warszawy
podaje niniejszem do wiadomości, źe Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie, 
zaodnie z srt. 100 Ustaw / z dn. 19.V 1920 r. (Dz. U. R. P. N. 44 poz. 272) pism em  z dn. 
29.XII 1924 r. Nr. dzien. 5519, zatwierdził zmianą grup zarobkowych, jak następuję:

O b l i c z e n i e  (w złotych) '

Gr.
zar.

D I a 
dziennie

z a r a b i a j ą c y c h
tygodniowo m iesiącznie

Wysokość składki
Całość 3/5

za ! łydz.
2/5

1. do 1 do 6 do 25 0,34 0,20 0 1 4
2. ponad 1

do i .50
ponad 6 
do 9

ponad 25 
do 37.50 0,57 0.34 0.24

3. ponad 1 50 
do 2

ponad 9 
do 12

ponad 37.50 
do 50 0,80 0,48 0.32

4. ponad 2 
do 2.50

ponad 12 
do 15

ponad 50 
do 62.50 1,02 0,61 0,41

5. ponad -2,50 
do 3

ponad 15 
do 18

ponad 62 50 
do 75 1,25 0,75 0,50

6. ponad 3 
do 1 4

ponad 18 
do 24

ponad 75 
do 100 1,59 0,95 0,64

7. ponad 4 
do 5

ponad 24 
do 30

ponad 100 
do 125 2,05 1,23 0,82

8. ponad 5 
do 6

ponad 30 
do 36

ponad 125 
do 150 2,50 1,50 1 , -

9. ponad 6 
do 7

ponad 36 
do 42

ponad 150 
do 175 2,96 1,78 1,18

10. ponad 7 
do 8

ponad 42
do 48

ponad 175
do 200 3.41 2,05 1,36

11. ponad 8 
do 9

ponad 48 
do 54

ponad 200 
do 225 3,87 2,32 1.55

12. ponad 9 
do 10.50

ponad 54 
do 63

ponad 225 
do 262 4,44 2 66 • 1,78

13. ponad 10.50 
do 12

ponad 63 
do 72

ponad 262.50 
do 300 5,12 3,07 2.05

14. ponad 12 
do 13,50

ponad 72 
do 81

ponad 300 
do 337,50 5,80 3 48 2,32

15. ponad 13,50 
do 15

ponad 81 
do 90

ponad 337,50 
do 375 6,48 3,89 2,59

16. ponad 15
do 16,50

ponad 90
do 99

ponad 375 
do 412.50 7,17 4,30 2,87

17. ponad l b ,50 
do 18

ponad 99 
do 1C8

ponad 412,50 
do 450 7,85 4,71 3,14

18. ponad 18 
do 20

ponad 108 
do 120

ponad 450  
do 500 8,65 5,19 3,46

19. ponad 20 
do 22

ponad 120 
do 132

ponad 500 
do 550 9.56 5,74 3.82

20. ponad 22 
dó 24

ponad 132 
do 1a4

ponad 550
do 600 10,47 6,28 4,19

21. ponad 24 
do 26

poriad 144 
do 156

ponad 600 
do 650 11,38 '  6,83 4,56

22. ponad 26 
do 28

ponad 156 
do 168

ponad 650 
do 700 12,29 7,37 4 92

23. ponad 28 
do 30

ponad 168 
do 180

ponad 700  
do 750 13,20 7,92 5 28

24. ponad 33
do 32

ponad 180 
do 192

ponad 750 
do 800 14,11 8 47 5,64

25. ponad 32 ponad 192 jóonad 800 15,02 9,01 6,01

W obec pow yższego, sk ładk i za  u b ezp ieczen ie  n a  w y p ad e k  choroby , w inny  być, po ­
cząw szy  od dn ia 1-go styczn ia 1925 r. o b lic za n e  w edług sk ład ek , odpow iadających  now ym  
grupom .

T abe le  do  szczegółow ego obliczan ia sk ła d ek  i zasiłków  w ydają w szystk ie  b iu ra  Kasy.

Zarząd Kasy Chorych m. Warszawy.

Przewodniczący* (—) K. Koralewski
Warszawa, dnia 5-go stycznia 1925 r.

p. o. Dyrektor: a (—) A. Exner

Z braku pracy. Jan  Bieńkowski, robotnik, bez 
pracy usiłował otruć się esencją octową w celu 
samobójczym. (Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala Dzieciątka Jezus. Przyczyna targnię­
cia się na żyicie — (brak środków materialnych do 
życia.

T eatr  i  m uzyka.
Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 pp. „Pan Twar­

dowski", wieczorem „Carmen". Jutro „Lohengrin 
z gościnnynj występem sopranistki opery lwow­
skiej p. Franciszki Platówny.

Teatr Narodowy. Dziś wieczorem , Don Juan" 
Zorilli po poł. po cenach zniż. o godz 4 „Ską­
piec" Moljera.

Teatr Letni, Dziś i codziennie „Zmartwienia p. 
Hcmelbeina". Dziś po poł. po cenach zniżonych
0 godz. 4-ej „Skandal".
*  Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o godz 3 30 
po poł. „Opowieść zimowa", o g. 8 wiecz. „Skal- 
mierzanki". W piątek odbędzie się premjcra miste­
rium p. t. „Pasterka wśród wilków" pióra jedne­
go z najwybitniejszych pisarzów francuskich chwi­
li obecnej, Henryka Gheona.

Teatr Polaki, Dziś dwa przedstawienia: o g- 3 
po poł. po cenach popularnych „Święta Joanna , 
wieczorem „Odrodzenie", które ukaże się jeszcze 
tylko jutro i w piątek. We czwartek „Święta Jo ­
anna ‘ W sobotę premjera sztuki J A Kisielew­
skiego p. t. „W sieci".

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 pp „Jutro pogo­
da", wieczorem dziś i do końca tygodnia „Pan 
swego serca".

Teatr Nowości. Codziennie „Księżniczka w 
masce".

Teatr Praski. Dziś o g. 4 pp. „Rzeź Pragi" po 
cenach zniżonych, o g. 8 wiecz. „Krakowskie zu­
chy'

Teatr Popularny (Wolska 32). Dziś o g. 4 pp.
1 o 8 wiecz. sztuka Fr. Dominika „Stare Miasto .

Teatr im. Fredry. Dziś o g. 12 w poł. „Balet", 
popis szkoły St. Luzińskicj. O g. 4 pp. i o g. 8 w. 
„Szopka warszawska". Jutro „Głośna sprawa 
W próbach „Dwie sieroty".

Teatr Stańczyk. Dziś dwa przedstawienia: o g- 
6 pp. i o 9 wiecz. doskonałego nowego programu.

Teatr Qui Pro Qoo. Nowy program składany 
p. t  „F. F.“

Z Fiiksrsstioejf. ‘Dziś recital fortepianowy Mi­
kołaja Orłowa, który grać będzie wyłącznie utwo­
ry Chopina. Erika Morinr zachorowała i zamiast w 
nadchodzący czwartek, wysto.pi w niedzietę 18-go 
stycznia W czwartek zaś odbędzie się koncert 
symfoniczny z udziałem pjanistki p. Róży Benzefo- 
wej, która grać będzie koncert d-moll Brahmsa. 
Przy pulpicie kapclmistrzowskim stanie Ignacy 
Ncumar. Program orkiestrowy zapowiada siódmą 
symlcnję Beetfcovena, warjacje Brahmsa na temat 
Haydna i „Don Juan" Strausa.

Z Konserwatorium. Alekteander Wielhorski, 
młody pianista i kompozytor, występuje z recita­

lem własnym w sali Konserwatorium w sobotę, 
'dn, 10 b. m. Będzie to pierwszy występ artysty 
po powrocie z to-urnee po Niemczech-

Koncert Kołend. Dnia 6 b m o godz. 12-ej 
w poł. w sali Konserwatorjuim (Okólnik 1) .Boiska 
Kapela Ludowa'1 pod dyr St. Kazuro, powtórzy 
Koncert Kolend W koncercie udział bierze p 
Irena Felix Bilety w cenie od 1 do 2 zł do na- 

. bycia w księgarniach: „Gebethnera i Wolffa", u1 
Sienkiewicza Nr. 9, „Arcta", Nowy Świat Nr 35 
„Chódowżecfkiego", Krak. Przedim. Nr. 9

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

PALACE -  Nibelungi.

Dawno zapowiedziany film - monstre — p*zc- 
róbka prześlicznej legendy — zawitała obecnie na 
ekranie kina Palace.

Ze świata rzeczywistości widz przeniesiony 
zostaje w świat baśni, w zaczarowaną krainę kar­
łów, smoków, zamków rycerskich, rycerzy w zbro­
ję zakutych... Przed oczyma przesuwają się cudne 
dzieje rycerza - olbrzyma, co dwunastu królów 
swemi uczynił wasalami, co skarby Nibelungów 
zagarnął, a cudną królewnę za żonę pojął. Ciąg­
nie się opow ieść.. król Zygfryd walczy, kocha, 
zdobywa i... ginie, ugodzony podstępną dłonią w 
jedyne, nie ochronione od strzałów krwią smoka 
miejsce swego ciała

Doskonała reżyserja, pełna pomysłowości, 
pełna czarujących momentów', wspaniale tło baj­
ki — wszystko to oczarowuje widza. Walka ze 
smokiem, „wcielenie się Zygfryda, sceny z groty 
Nibelungów, imponujący las zaczarowany, tajemni­
czy, las, w' którym drzewa zdaią się być potwora­
mi —  wszystko to czyni, że „Nibelungi" przyku­
wają uwagę. Akcja przytem jest bardzo zajmująca; 
mimo „bajkowości". można się szczerze przejąć 
dziejami Zygfryda, romansem Brunhildy, niedołę­
stwem jej słabego małżonka.

Nr specjalną wzmiankę zasługuje charaktery­
zacja postąci. Zygfryd — to prawdziwe uosobienie 
młodości bujnej, pełnej temperamentu, siły, sło- 
neczności. Król, mąż Brunhildy — to symbol nie­
dołęstwa i słabości. Wyborna jest postać starego 
płatnerza, władcy Nibelungów, charakterystycznie 
rysuje się Brunhilda. Każda postać, to niby prze­
dziwnie skreślona ilustracja czarodziejskiej baśni, 
niby ożywieni bohaterowie prastarych legend.

Film „Nibelungi", to jeden z obrazów nieco­
dziennych, niezwykłych, zasługujących na szczere 
uznanie i zalecenie go naszym czytelnikom To 
nie romansik, nie błaha zwykła filmowa awaniur- 
ka, to żywcem na ekran przeniesiona, ucieleśnio­
na bajka — bajka, której czarowi nie oprze się 
widz-dziecko, ani widz-dorosły.

Wyborna muzyczna ilustracja z wagnerow­
skich motywów spleciona, wybornie urozmaica 
sztukę. Całość godna widzenia. łka.

Odpowiedzi Redakcji .
P. L. R, z Przemysłowej. Uprzejmie prosimv 

o podanie osobiście swego nazwiska i adresu dla 
wiadomości Redakcji.

Gacislci! brodawki 
i skórą zgrubiałą na podeszwach

bezpowrotnie bez bólu usuwa
i i„KLAWIOL*

Chemlczno-farmaceutyczn. laboratorjum 
„A si. K o w a ls k i1* w Warszawie, ul. Miodowa Ns 5.

Na Ratyi!
O b r ą c z k i
ślubne. Zegary ścienne. Budziki. 

Zegarki
Zegarmistrz GUTMACHER,

Smooza 21—23.

dJTm . AitfeiTźina 12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 11*1 r. i od 5 8 w.

J?erd.S. Jermułowicz
Chor. skóry, weneryczne, piclowe 
(niemoc). Przyjm. 1 — 2 i 5 — 8 
panie 4—5 Szkoliła 8 tel. 408-58
Dr- R  or l i c  **er«bowa 9 

med. D S n i S  (PI Teatralny), 
weneryczne, skórne, niemoc pic. 
Do 9 r., 2-8 w. Panie 4-5. tel 105 42

Qi*. t r ie d .  W e i n t r a u b
ch o r . werner.j skóry, moczo* 
p łc io w e  przeprowadził się z 
Pragi—Targowej V8 na ul. Grzy 
bowską 21 m. 6 tel. 164-17
od 9 i pól do I ł  I pół i 4—8 
wiecz.

B r .  M  M a rcs l i  D o b r z y n sd
K r ó le w s k a  S , front I piętro. 
Telef. 4-65. Choroby weneryczne, 
skóry i włosów. Przyjmuje jak 

dawniej od 9 - 2  I 5—8 pp.

P oszu k u ję
l

na Powiślu.
Warunki do umowy 

Oferty pod 
„P o k  ó  j«

składać do administracji 
„Robotnika*-,

Su

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 

i y c z ą c y K  r a ta m i.
SOLNA 18 m . 4 .

1 o i t i K m m  o m is fp . |

Cnł •  męskie na oposach. II- 
r tli B sach, barankach, kożusz­
ki kryte, kurtki, palta zimowe, 
jesienne, garnitury marynarkowe, 
smokingowe, żakietowe spodnie 
sztuczkowe, sportowe, wszystko 
o 30J taniej za gotówkę i ne 
raty. G 'anke I S-ka, Chmielna 
48 sklep. Firma Chrześcijańska.

GlM HM - Ł J T
sienne, kurtki na barankach, 
garnitury smokingi, żakiety, spo­
dnie sztuczkowe, spoitowe, bur* 
ki podróżne wyprzedajemy niżej 
cen koszlu. Przyjmujemy zam ó­
wienia z własnych I powierzo­
nych mateijatów. Wytwórnia u- 
biorów Męskich Sloowski I Ma­
jewski Chmielna 49, 2 p. front tel. 
242-93.

UfiHVNV <1° szyc>a „Kasprzyc- 
IliH'Jiilul kiego". Hurtowo—D e­
talicznie—Raty. Warszawa. Mar­
szałkowska 153. Zamawiać mo­
żna listownie.

m iesiące nauka polskiego 
^ (gramatyka, poorawne pi­

sanie, poprawa stylu.) Zapisy: 
wtorki, crwprtkl, soboty 7 — 9 
wiecz, Chmielna 63—40

iŁOiHfl tr  STOKE 
MIM! ”!r  BUT 'S.K

Iz . Halbersztadt G I I U M

K I N O
PALACE
Chmielna 9* Tal- 51-14.
Początek seansów: 3, 5, 7.15, 

i 9.30 wieczór.

10
aktów

Wyłącznie l-szy seans t. j. od 3 do 5-aj dla młodzieży!nmm91

"  mm
l i  lii

Redaktor u c k Ist dr. Feliki PetrL Wydawca: Rada Naczelaa P. P, S. R e d ak to r  od^fW łedzia ln?: J a *  M. Borzkł. O dbito  w d rukarn i „R obo tn ika” , W ar«ck» 1


